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Chapter 1

 


 

– Na imię mi Rower! Roooower!!! – wrzeszczałem na całe gardło,
ile sił w płucach, zjeżdżając na łeb na szyję z górki na moim
ukochanym Mustangu. W uszach i we włosach świstał mi wiatr, aż
ciarki przechodziły po plecach. Ale nie ze strachu! Nie! Bo ja nie
bałem się w ogóle! Ani on! Był posłuszny i lubił to samo co ja –
prędkość! Tata, który został na górce, coś do mnie krzyczał i
machał rękami. Chyba najchętniej prowadziłby mnie na kijku! I czego
tak się bał? Albo się jest facetem albo mięczakiem. Ja tam od
zawsze byłem facetem, a moje drugie imię brzmiało Rower! I nie
zdradzałem tego byle komu.

Kiedy tak pędziliśmy razem, w pewnej chwili tuż przed sobą
zauważyłem rozsypany na drodze piach. Nie było czasu na nic – mój
Mustang wjechał w sam środek tej ślizgawicy i zaczął wymykać się
spode mnie jak nieujeżdżony. Nie mogłem już nad nim zapanować. W
końcu wyrwał mi się, a ja z całej siły grzmotnąłem w asfalt, aż się
ziemia zatrzęsła. O rany, ale szok! Kiedy się obudziłem, byłem
chyba w jakimś szpitalu, po szyję w gipsie, i pochylał się nade mną
dziadek.

Dziadek to dopiero gość! Zawsze mogę z nim pogadać jak mężczyzna
z mężczyzną. Jest bardzo podobny do taty, obaj mają grube brzuchy i
lubią piwo. I jeszcze nigdy się ze mnie  nie śmiał, nawet
kiedy powiedziałem mu, jak brzmi moje drugie imię. Z miejsca
chciałem mu opowiedzieć o tej jeździe i o tym piachu, ale nie
mogłem wydobyć z siebie głosu. Wszystko miałem jakieś bolące! Mama
z babcią też stały obok i obie miały takie przestraszone miny, że
aż zachciało mi się śmiać. Jednak kiedy ja próbowałem zrobić jakąś
minę, bo co tak będą na mnie patrzeć jak na trupa, ciemno mi się
zrobiło w oczach! Co za głupi ból!

Miejsce dziadka zajęła zaraz pielęgniarka. No jasne, można się
było spodziewać – zastrzyk! Ale to było coś jeszcze gorszego –
kroplówka. O, nie! Nie potrzebuję żadnego kłucia, nic mi nie jest!
Postanowiłem powiedzieć to tej pani.

– Dziękuję, ale na pewno nie potrzebuję żadnych kroplówek – tak
to sobie nawet ładnie ułożyłem, ale gdy tylko otworzyłem usta, znów
poczułem, że nie dam rady.

Pielęgniarka uśmiechnęła się do mnie i mrugnęła porozumiewawczo
– tak jakby wiedziała, co chciałem z siebie wydusić.

– To tylko wenflon… Zamiast kłuć cię za każdym razem, zostawię
go w twojej rączce i wszystkie inne zastrzyki podamy przez tę jedną
dziurkę – jej wyjaśnienia wcale mnie jednak nie uspokoiły. Ale do
łóżka podeszła mama.

– Synku, miałeś wstrząs mózgu – głos miała taki troskliwy, jak
wtedy, kiedy leżałem chory na anginę i w nieskończoność rosła mi
temperatura. – I masz złamany bark. Teraz pani podłączy ci
kroplówkę, żebyś szybko wyzdrowiał. Przecież niedługo idziesz do
szkoły. Nic się nie bój. Jesteś lwem, zapomniałeś?

No tak! Przecież jestem lwem! Umiem zaryczeć, być odważny i
urodziłem się tego samego dnia, co moja babcia. Ona też jest lwem.
Razem jesteśmy jak taka lwia rodzina. Babcia nie boi się niczego!
Choć nie słyszałem, żeby ryczała. Ale nikt nie ma takiej babci,
żaden z moich kolegów – ani Luka, ani Baton, ani Julka – moja
dziewczyna. I ja, lew, pogromca Mustanga, wnuk lwicy, miałbym się
bać? Nigdy! To niech już będzie ta kroplówka. Brrr… Jak ja nie
lubię szpitali! Ale przecież muszę iść do tej pierwszej klasy!

Pielęgniarka ustawiła koło mojego łóżka śmieszny wieszak,
zawiesiła na nim te torebki z kroplami, potem pochyliła się nad
moją ręką i zaczęła w nią pukać. Rozśmieszyło mnie to pukanie, bo
przecież tam, w tej ręce, nikogo nie było, ale niezbyt długo było
mi do śmiechu, bo zaraz potem wzięła ten  cały no… welon? i
wolałem na to nie patrzeć, bo w końcu nawet prawdziwy lew może mieć
czasem dość wszystkiego.

Kiedy już było po, a rurką, kropelka po kropelce, do tego…
urządzenia płynęło lekarstwo z wieszaka, mama bardzo delikatnie
pogłaskała mnie po głowie.

– Stefanek, muszę lecieć do domu, Michaś został sam…

Ponieważ wiedziałem już, że teraz nie uda mi się nic powiedzieć,
popatrzyłem na nią tak, żeby nie miała wątpliwości – nie jestem
maminsynkiem. Ok, mamo – miało też znaczyć to spojrzenie – przecież
wiem, że Michaś nie może zostawać w domu sam.

Kiedyś jak został, to tak się zdenerwował, że pociął wszystko,
co się dało, nożyczkami i schował się do szafy. Ale go potem
szukali! Ja bym się tak bał! Ale Michaś jest starszy ode mnie i w
ogóle nic sobie nie robi z tego, czy coś wolno czy nie.

Tak naprawdę to nie jest niegrzeczny. Przynajmniej tak mówi
mama. Kiedy się pytam, dlaczego jemu wszystko wolno, a mnie nie,
mama tłumaczy, że Michaś pochodzi z innego kraju i nie rozumie
naszych zwyczajów. Na przykład w jego kraju ludzie na powitanie
nigdy nie ściskają się ani nie całują. Nie potrzebują takich
czułości. No i tu widać, jak się różnimy – ja nie zasnąłbym bez
buziaka na dobranoc i uwielbiam mocować się z tatą, a Michaś nawet
nie może na to patrzeć.

Ale niektóre ich zwyczaje z chęcią wprowadziłbym u nas. Na
przykład ciągłe wymyślanie. To ukochane zajęcie Michasia. Cały czas
siedzi przed monitorem komputera i wymyśla, wymyśla, wymyśla
niestworzone historie, potem przerabia je na gry komputerowe, a ja
nie mogę się nadziwić, jak mu to idzie! Po prostu geniusz – mówią
rodzice. Potem zanoszę te gry kolegom z podwórka i oczy wyłażą im
na wierzch.

Gdy Michaś wymyśla, to naprawdę jest bardzo grzeczny. O ile go
od tego nie odrywają. No, ale po co to robią? A ja nawet czasem
lubię, jak on jest niegrzeczny, bo wtedy wcale się nie wstydzi,
tylko wszystko powie tak, że rany Julek… I jest okropnie śmiesznie.
To znaczy ja nie mogę wytrzymać ze śmiechu. Bo mama zaraz chce
robić jakieś zebrania rodzinne, poważne rozmowy… Biedny Michaś,
musi się potem nasłuchać.

Ale raz to nawet mama zamieszała się w taką historię. Gdy była z
Michasiem w sklepie, pewien okropny człowiek, patrząc na mojego
brata, który po prostu głaskał sobie jakieś leżące na półce towary
i naprawdę nikomu nie przeszkadzał, a już na pewno nie kradł, a
więc ten okropny facet nawrzeszczał na nią, że ma syna złodzieja. A
Michaś, niewiele myśląc, powiedział spokojnie do tego nerwowego: –
Idź sobie, paskudnie śmierdzisz. – Wtedy dopiero tamten zaczął ich
wyzywać! Więc mój brat złapał mamę za rękę i dalej w nogi!

Jak już dobiegli do domu, mama znów chciała o tym poważnie
porozmawiać, ale przypomniałem jej, jak sama mi kiedyś mówiła, że w
kraju Michasia nikomu nie przyszłoby do głowy zaczepiać innych.
Jego mieszkańcy są samotnikami i są szczęśliwi. I już. I właśnie
taki jest mój starszy brat. No, więc mama poszła zobaczyć, co z
Michasiem, a ze mną zostali dziadkowie, którzy też zaraz musieli
iść do domu, bo tam samotnie siedział Nanuk.

Wszyscy w rodzinie śmieją się, że Nanuk to synek babci i
dziadka. Tak naprawdę to pies, alaskan malamut, wielki, futrzasty
zwierzak łagodny jak baranek, ale wszyscy, którzy go znają, wiedzą,
że nie jest zwykłym psem. Ja na przykład umiem z nim rozmawiać.
Wszystko rozumiem, co do mnie mówi, choć nikt nie chce w to
uwierzyć! Co ja na to poradzę, że rozmawiamy zawsze, jak zostajemy
we dwóch?

Kiedyś dziadek z babcią gdzieś wyszli, a on tak za nimi tęsknił,
że zjadł łóżko. Od tego czasu, gdy wychodzą, zakładają mu na pysk
taki specjalny kaganiec, od którego Nanuk wpada w jakąś presję czy…
depresję? To chyba znaczy taki okropny smutek. Więc starają się za
często nie wychodzić. No i Nanuk to kolejna osoba w mojej rodzinie,
której nie wolno zostawiać samej.

A ja to nawet lubię zostawać w domu bez nikogo. Tylko nigdy się
to nie zdarza… Czasem, jak przychodzi do mnie Julka, moja
dziewczyna, to naprawdę chciałbym przez chwilę pobyć z nią sam na
sam. Bo Julka jest jak jakaś aktorka. Piękniejsza niż lalka Barbie.
Mówi do mnie „mój Romeo” i dzwoni, żeby zapytać, czy jeszcze ją
kocham. Czasem mnie pierwszemu przyjdzie to do głowy. To znaczy,
żeby zadzwonić i powiedzieć „kocham cię”. A wtedy ona mówi „ja też
cię kocham” i przez chwilę nikt nic nie mówi, i to się chyba
nazywa, że jest romantycznie. Ale kiedy Julka jest u mnie, to mama
cały czas się wtrąca, pyta, czy nie jest nam za zimno albo za
gorąco, czy chcemy herbaty, a może ciasteczka. No i jak w tej
sytuacji można być czyimś chłopakiem, kiedy się wciąż wychodzi na
synka mamusi?

Rozmarzyłem się, a tu do pokoju wpadł jakiś na biało ubrany pan,
podszedł prosto do mojego łóżka i zapytał:

– To ty jesteś Stefanek, ten słynny cyklista, pogromca
asfaltu?

Nie zrozumiałem, co miał na myśli, prawdę mówiąc, ale pan chyba
to zauważył, bo zaraz się poprawił:

– Nieustraszony rowerzysta, co? – Nooo, ten „nieustraszony”
spodobał mi się znacznie bardziej, ale co z tego, skoro nadal nie
mogłem nic powiedzieć. Zamrugałem tylko oczami.

– Widzę, że dochodzisz do siebie… To dobrze, niedługo wrócisz do
domu. Tylko nie siadaj na rower zaraz jak stąd wyjdziesz,
dobrze?

Patrzyłem na niego, usiłując zrozumieć. Nie siadać na rower?
Chciałbym, aby wyczytał to niedowierzanie z mojego mrugania, ale
nagle zacząłem robić się coraz bardziej śpiący, a oczy same zaczęły
mi się zamykać…

 










Chapter 2

 


 

Po dwóch tygodniach wypuścili mnie do domu. Jeszcze zanim
wszedłem do mieszkania, przez otwarte drzwi zobaczyłem, jak Michaś
siedzi z nosem w monitorze i zawzięcie coś obrabia. Mama
powiedziała, że wciąż pracuje nad stroną internetową szkoły, którą
przygotowywał na konkurs ogłoszony przed wakacjami. Bardzo chciał
go wygrać, ten konkurs, a ja trzymałem za niego kciuki i naprawdę z
całych sił starałem się mu nie przeszkadzać ani nie zaczepiać, choć
czasem było to bardzo trudne. Ale przecież miałem po wakacjach
zacząć chodzić do tej samej szkoły. Gdyby wygrał, byłbym bratem
słynnego człowieka!

Mama ruchem głowy dała mi znać, żebym przypadkiem nie wskoczył
znienacka do jego pokoju – mój starszy brat nie lubił żadnych
niespodzianek. Nawet miłych. Nawet jajek z niespodzianką nie lubił!
Czy to nie dziwne? Wszystko miało być tak jak zwykle, jakby nic się
nie stało, jakbym po prostu wyszedł na chwilę do szpitala, dał się
zagipsować i zaraz wrócił.

I rzeczywiście było jak zwykle – zaraz bowiem pojawili się moi
najlepsi kumple: Luka i Baton.

Gdybym chciał ich jakoś krótko przedstawić, powiedziałbym tak:
Luka jest strasznie chudy i bardzo szybki, Baton za to okrągły jak
piłka i bardzo powolny. Najbardziej zasłynął tym, że kiedyś przed
blokiem z jakimś łobuzem biła się za niego własna babcia! I jeszcze
że uciekł mu żółw! Naprawdę! Baton zgubił żółwia! Do dziś, jak
sobie to przypominam, to po prostu skręca mnie ze śmiechu. I ta
jego zdziwiona mina, że taki powolny z natury zwierz okazał się
żółwiem wyścigowym! Wszystkie dzieciaki z naszego wieżowca szukały
tego wyczynowca, no i oczywiście znalazł go Luka, bo jest taki
chudy, że wciśnie się wszędzie. Zwierzak nie miał szans, choć
trzeba mu przyznać, że skrytka w gęstym żywopłocie, przez który
przecisnąć mógł się tylko ktoś, kto sam był jak patyk – to było
inteligentne posunięcie.

No więc teraz chłopaki przyszli do mnie – nie mogli się
doczekać, żeby sprawdzić, jak wygląda ktoś, kto przeorał sobą (to
słowa mojej mamy) połowę „górki śmierci”, bo właśnie tak
nazywaliśmy tę asfaltową drogę, która stromo w dół prowadziła od
naszego bloku nad rzekę. Oni też czasem próbowali zjechać z niej
bez hamowania, ale do tej pory tylko ja nie stchórzyłem. I trzeba
było widzieć ich miny, jak mnie zobaczyli! Szkoda, że nie miałem
przy sobie aparatu! Wybałuszali się na mnie jak na jakiegoś
kosmitę, nic się nie odzywali, tylko przyglądali i przyglądali się
bez przerwy.

– Co z wami? Nie poznajecie mnie, czy co? A wiecie – jeden
doktor w szpitalu to powiedział, że jestem nieustraszonym
cyrk…listą! – zacząłem, choć wciąż jeszcze wcale nie było mi łatwo
mówić, zwłaszcza takie trudne słowa!

– No tak. To chyba ty – odezwał się Luka, choć nadal patrzył na
mnie podejrzliwie. – Głos jakby się zgadza. – Ty, Baton, to on?

– Wygląda, że on… Wymądrza się jak zawsze… hahaha! Aleś się
urządził! Kiedy ściągną ci to ubranko? – zapytał, pokazując na
gips. – Można na tym rysować? A może byśmy go pomalowali, co,
Luka?

– Zwariowaliście chyba! Mama by was zabiła. Idę w tym do szkoły,
nie? Muszę jakoś wyglądać.

– Ty, Luka, to jednak nie on. To jakaś szpitalna elegantka!
Stefanek dałby się nam pomalować! Sam by się pomalował! Hahaha! –
śmiał się Baton.

– Daj mu spokój – Luka chyba lepiej rozumiał, jak się mogę teraz
czuć. – Coś ci przynieśliśmy – powiedział i wyciągnął z kieszeni
jakieś połamane kawałki plastiku… kawałki mojego Mustanga! Części
rozbitego lusterka, świateł, ozdoby, które pospadały ze szprych.
Jak zobaczyłem to wszystko, do tego w takim stanie, dopiero wtedy
poczułem się naprawdę chory.

Mustang! Co się z nim stało? Do tej pory zapomniałem o niego
zapytać!

– Pozbieraliśmy tam, na górce – dodał Luka.

– Tatuś! Tatuś!!! – zawołałem, aż zabolały mnie żebra.

– Stefanek? Co się stało? – tato przestraszony wbiegł do
pokoju.

– Co z Mustangiem?! Gdzie on jest?

– Nie bój się, trochę się potłukł, ale już wszystko w porządku,
odpoczywa w stajni, to znaczy… w piwnicy – poprawił się tata,
widząc zdumione spojrzenia moich kumpli.

Uff! Ulżyło! Przez chwilę zacząłem się bać, że go straciłem.Tego
bym chyba nie wytrzymał.

Ten rower dostałem w spadku po Michasiu. Kiedy okazało się, że
on nie będzie na nim jeździł, bo mu to jeżdżenie w ogóle nie szło,
to choć byłem jeszcze mały, rodzice zadecydowali, że Mustang
poczeka, aż urosnę. Wcale nie musiał długo czekać – nigdy w życiu,
ani wcześniej ani później, nie wypiłem tyle mleka, co wtedy!
Codziennie sprawdzałem, czy jestem duży na tyle, żeby dosięgnąć do
pedałów. A on stał u mnie w pokoju, był błyszczący,
srebrno-granatowy, mrugał do mnie porozumiewawczo lampą, jakby też
nie mógł się doczekać. Aż któregoś dnia mama zniosła Mustanga przed
blok i po raz pierwszy mogłem go dosiąść. Nie mogła przestać się
dziwić, że tak mi dobrze idzie to jeżdżenie! Jeszcze tego samego
dnia go oswoiłem i zostaliśmy przyjaciółmi.

Luka i Baton opowiedzieli mi, co działo się przed blokiem, jak
mnie nie było, a potem z wypiekami wypytali o to, ile dostałem
zastrzyków i w co. Na szczęście miałem ten… wenflon! Bo chyba
śmialiby się ze mnie do końca życia, gdyby się okazało, że
codziennie musiałem ściągać spodnie przed jakąś obcą kobietą.

Wreszcie zrobiło się trochę późno i przez okno usłyszeliśmy, jak
babcia Batona woła go na kolację. Chłopaki pożegnali się ze mną i
zapowiedzieli, że jeszcze przyjdą, a kiedy już sobie poszli, do
mojego pokoju zajrzał Michaś.

– Chodź, coś ci pokażę – powiedział i wrócił do siebie.

Poszedłem za nim i gdy tylko znalazłem się w jego zasięgu,
zaczął opowiadać mi o stronie, którą przygotował na konkurs. Jak to
on – o wszystkim, co wiązało się z komputerem, mógł godzinami! Ale
i ta strona nie była zwyczajna, o nie! Wyglądała jak któryś z
poziomów gry komputerowej – mnóstwo grafiki i kolorów. Każda klasa
miała swoje miejsce, zdjęcia zlewały się z kolorowym tłem, do
wszystkich ważniejszych osób były dymki albo linki. Do tego co
chwilę wyskakiwały jakieś informacje i pytania, tak jakby kogoś w
tym komputerze naprawdę interesowało moje zdanie! Zawrót głowy!
Nieźle się Michaś napracował! No, ale w końcu mama zawsze o nim
mówiła, że to prawdziwy nafta.. fata… fanatyk!
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Następnego dnia pojechaliśmy z mamą prosto do dziadków. W
nagrodę, że byłem taki dzielny, rodzice pozwolili mi tam być cały
weekend, czyli do samego końca wakacji.

A ja uwielbiałem tam być! Bo takich zwariowanych dziadków nie ma
żaden z moich kolegów i z nikim nie bawię się tak dobrze, jak z
nimi! Babcia z dziadkiem mają też najlepszy dom, jaki w życiu
widziałem. Każdy ma u nich swój pokój. Nawet ja, kiedy przyjeżdżam.
Nawet Nanuk! Tylko że on nie ma w nim komputera ani telewizora, a
babcia z dziadkiem mają – każdy swój.

Zaraz jak się u nich zjawiam, zaczyna się dzień dziecka –
jednego dziecka, czyli mój! I trwa tak długo, dokąd tam jestem.
Trudno w to uwierzyć, bo przecież dziadkowie to też dorośli, ale
mogę u nich robić wszystko, na co mam ochotę. I nie muszę nic jeść,
jeśli nie chcę. Tylko słodycze i chipsy. Mama wciąż mówi dziadkom,
żeby mnie nie słuchali, bo w domu nie kapryszę i jem, co daje, ale
oni mają takie dobre serca, że kiedy tylko ładnie poproszę, zaraz
zapominają, co obiecywali mamie. No, po prostu są kochani!

Gdy przyjechaliśmy, babcia śmiała się, że ze szpitala wypisali
chyba jakieś inne dziecko, bo przecież jej Stefankowi buzia się nie
zamykała i cały czas musiał mówić. A mnie wciąż bolała potłuczona
szczęka i tak naprawdę, to ciężko mi było otwierać usta, nawet żeby
coś zjeść! A potem zdałem sobie sprawę z najgorszego – że nawet tu
będę mógł jeść tylko to, co niemowlak! Same papki i przeciery! I
jak w tej sytuacji miałem prosić dziadka o chipsy? Czy sprzedają
gdzieś jakieś chipsy czy czekolady dla niemowląt? I komputer
odpadał – rękę miałem w gipsie aż do szyi! Moje życie stawało się
nie do zniesienia! Ani mówić, ani grać, ani się zajadać!

Ale na dziadków zawsze mogłem liczyć! Babcia, kiedy zrozumiała,
że cierpię z powodu tej niesprawiedliwości, zaraz zaproponowała mi
przejażdżkę swoim autem, na widok którego moim kolegom zawsze
odbierało mowę. Stali i się gapili, a ja wsiadałem bądź wysiadałem,
czując się jak mistrz rajdowy… albo jego pilot.

Uwielbiałem z nią jeździć! Mama mówiła, że to chyba po babci
jestem taki nieustraszony i kocham prędkość. No, po kimś musiałem
to mieć. Bo po mamie to na pewno nie. Choć zrobiła prawo jazdy,
bała się jeździć samochodem i czasem tylko, ukradkiem, wsiadała do
auta i jeździła po „górce śmierci” w tę i z powrotem, żeby nie
zapomnieć, jak to w ogóle się robi. Trudno było mi uwierzyć, że
jest córką takiej mamy. Ale kochałem ją i tak.

No więc pojechaliśmy na te zakupy. Z babcią nigdy nie wyglądały
one tak jak z mamą: tego nie, tamtego broń Boże, to niezdrowe, to
niepotrzebne, a to już masz… Babcia zachwycała się wszystkim prawie
tak jak ja i naprawdę nie wiem, jak dziewczyna może tak rozumieć
chłopaka! W tym wielkim hipermarkecie niedaleko ich domu godzinami
potrafiliśmy stać przy półce z autkami, oglądać je, gadać o nich
jak dwaj faceci i naprawdę nigdy się z nią nie nudziłem.

Okazało się, że w sklepie, przed który zajechaliśmy z piskiem
opon, ktoś już pomyślał o dziecku, które spadło z roweru prosto na
twarz! Wprawne oko babci wyszukało na sklepowych półkach mnóstwo
pyszności – czekoladowych, owocowych, jogurtowych, waniliowych i
jakichś tam jeszcze kremów, serków, puddingów i innych pyszności,
których jak dotąd nie znałem, gdyż wybierałem zawsze ten sam
zestaw: chipsy, czekoladę, soczek, colę i gumę do żucia, wszystko w
taaakich ilościach. Chyba byłem od tego ula…?… no! – uzależniony! W
każdym razie tak zawsze powtarzała moja mama.

Najfajniejsze zostawiliśmy sobie na koniec – ten mój ulubiony
dział z autkami. Gdyby nie to, że ciężko było mi zdejmować z półek
to wszystko, co pojawiło się na nich od ostatniego razu, frajda
byłaby o wiele większa, ale dla babci nie istniały rzeczy
niemożliwe. Widząc, że nie dosięgam tam, gdzie chciałbym, wsadziła
mnie do koszyka! Ludzie patrzyli na nas zdziwieni, bo nie dość, że
wyglądałem podejrzanie – w gipsie i poobijany, w niczym nie
przypominałem też małych bobasków, które siedząc w tych wózkach,
mijały nas, wesoło majtając nogami. Ale żadne spojrzenia nie były w
stanie nas powstrzymać, jak już raz coś wymyśliliśmy! Gdy
obładowani dotarliśmy do domu, okazało się, że dziadek zdążył już
przynieść z wypożyczalni całą torbę moich ulubionych filmów, po
czym specjalnie dla mnie wymościł poduszkami sofę i uruchomił
sprzęt.

Jak już mówiłem, dziadek też był zwariowany. Nie tak jak babcia,
ale równie mocno. Dom był pełen jakiejś elektroniki i jego
wynalazków, które miały ułatwiać życie, choć różnie z tym czasem
było. Ulepszał wszystko, co dało się ulepszyć, najlepiej, jeśli
działało na prąd. Dziadka zawsze pasjonowały wszystkie nowinki
techniczne. Bardzo dawno temu, kiedy jeszcze nikt w naszym mieście
nie miał magnetofonu czy kamery, nagrywał moją mamę, jak była
malutka. Ale się śmiałem, kiedy teraz ją oglądałem! Bo ona na tych
filmach, bojąc się jakiejś muchy, uciekała, wołając: muka beee!!!
Gdy teraz z packą ganiała po domu, biegałem za nią i też tak
krzyczałem, a ona się wściekała.

Dziadek w domu miał też ciemnię fotograficzną, w której zamykał
się na długie godziny, by wywoływać zdjęcia. Tam to dopiero miał
wynalazki! I wszystkie zrobił sam! Babcia pukała się w głowę, nie
mogąc zrozumieć, jak można spędzić cały dzień nad jedną fotką, z
której potem i tak nie jest się zadowolonym. Czasem wstawał w
środku nocy, żeby dojechać gdzieś, gdzie chciał robić zdjęcia o
wschodzie słońca albo długie godziny czatował zamaskowany w
krzakach, żeby sfotografować jakieś ptaki. Kiedy mnie ze sobą
zabierał, byłem w siódmym niebie, ale nie zdarzało się to,
niestety, zbyt często. Mamie wciąż wydawało się, że jestem malutki
i nie mogę leżeć o jakiejś szalonej – jak mówiła – godzinie na
ziemi, zamiast grzecznie w swoim łóżeczku.

Do dziadków jeździłem więc, kiedy tylko się dało. Bardzo za nimi
tęskniłem, tak samo jak za Nanukiem, który był o rok starszy ode
mnie i ponoć gdy się urodziłem, opiekował się mną jak niańka.
Nieraz zasypiałem wtulony w niego jak w poduszkę i ledwo mnie było
widać spod jego gęstego futra.

Nanuk był moim przyjacielem, od kiedy sięgałem pamięcią, czyli
od zawsze i zawsze też wyobrażałem sobie, że jest moim drugim
starszym bratem. Bo kochaliśmy się i dogadywaliśmy, jakby był
człowiekiem. Albo może jak gdybym to ja był psem?

Kiedy umościłem się na sofie i zacząłem oglądać bajki, przyniósł
mi w prezencie swoją kość z obiadu. Usiłowałem mu jakoś
podziękować, ale trudno mi było się ruszyć. Normalnie
wyturlalibyśmy się po całym mieszkaniu! Nanuk, choć przerastał mnie
we wszystkie strony, nigdy nie zrobił mi krzywdy. Teraz nie mogłem
nawet dobrze wyczochrać go za uszami. Leżałem więc jak jakaś kłoda
i nawet bajki nie cieszyły mnie tak jak zawsze.

– Stefanek, zostaniecie na chwilę sami, dobrze? – spytała
babcia, która codziennie o tej godzinie jechała zamknąć swój sklep,
a dziadek towarzyszył jej jako osobisty ochroniarz.

– Jasne – szczeknął Nanuk, tak jakby to pytanie było do
niego.

Kiedy zamknęły się za nimi drzwi, psisko poczuło się swobodniej
– podszedł do mnie, wskoczył na sofę i położył się obok. Choć był
wielki, zrobił to tak delikatnie, że nawet mnie nie dotknął, a jak
już wskoczył, zaraz położył pysk na moich kolanach i popatrzył, czy
nie mam nic przeciwko temu. Dobry, kochany piesek! Pewnie, że nie
miałem.

Leżeliśmy tak nie wiem jak długo, a dziadków jak nie było, tak
nie było.

– Gdzie oni się podziewają? – spytał w końcu zniecierpliwiony
Nanuk.

– Chyba się nie boisz?

– Nie lubię, kiedy wychodzą, prawdę mówiąc. Rodzina musi trzymać
się razem. Tak myślę – powiedział, a ja zauważyłem, że zaczyna być
mu smutno.

– Wydawało mi się, że trochę cię zdenerwowali tym wypraszaniem
na taras? – Bo babcia rzeczywiście częściej niż zwykle otwierała mu
dziś drzwi balkonowe.

– Staram się ich rozumieć – odpowiedział. – Boją się o ciebie.
No i obaj nie jesteśmy święci… Skąd mają wiedzieć, czy przez
przypadek nie zrzucę cię z łóżka? Zwłaszcza po tym, jak zjadłem to
poprzednie…

– No, to był numer! – zaśmiałem się na samo wspomnienie miny
dziadka, który mi o tym opowiadał.

– Byłem młody… teraz nawet bym nie próbował – odparł trochę
zawstydzony Nanuk.

I właśnie w tej chwili usłyszałem zgrzyt klucza otwierającego
drzwi wejściowe. Wreszcie przyszli! Nanuk szybko zeskoczył z łóżka
i położył się obok, jak gdyby nigdy nic, ja zaś, choć bardzo
chciałem wyskoczyć im na powitanie jak zwykle, musiałem poprzestać
na bladym, zdaje się, uśmiechu.










Chapter 4

 


 

Trzy dni u dziadków zleciały szybko jak zawsze. Tyle że gips
mnie uwierał, skóra pod nim swędziała i miała rację babcia, mówiąc,
że nie byłem tym samym Stefankiem, co zawsze. Ale w tym przyciasnym
ubranku czułem się jak żółw Batona albo jakiś więzień i choć
naprawdę starałem się być dzielny, czasem z tego wszystkiego
robiłem się trochę niemiły. Raz nawet się popłakałem. Potem było mi
wstyd, bo dziadkowie i Nanuk naprawę cały czas e skóry wychodzili,
żebym czuł się jak najlepiej.

W niedzielę wieczorem przyjechał po mnie tatuś i wróciłem do
domu, gdzie czekała na mnie stęskniona mama i Michaś, jak zwykle
zajęty wymyślaniem. Tato zszedł jeszcze na chwilę do piwnicy, bo na
pocieszenie obiecał przyprowadzić mi Mustanga i postawić go u mnie
w pokoju, a tymczasem mama zaraz na powitanie zawołała:

– Chłopcy! Z przykrością ogłaszam koniec wakacji! Jutro idziemy
do szkoły! Jesteśmy już w komplecie, czas więc zacząć jakieś
przygotowania.

Michaś w ogóle nie zareagował, dalej siedział przy swoim
komputerze, a ja zastanawiałem się, co właściwie miałbym robić – w
dodatku w tym stanie. Stałem więc w przedpokoju, usiłując pozbierać
myśli.

– Jak byłeś u babci, dzwoniła Julka – krzyknęła mama z kuchni. –
Pytała, czy nie poszedłbyś z nią i jej mamą na rozpoczęcie roku
szkolnego. Zdaje się, że będziecie chodzić do tej samej klasy.

Poczłapałem do kuchni, żeby o tym porozmawiać.

– I co jej powiedziałaś? – Sam nie byłem pewien, czy koledzy nie
będą na mnie źli, że wolę iść z dziewczyną. Ale w końcu z nimi się
jeszcze nie umawiałem.

– Powiedziałam, że jutro będziesz przed blokiem za dziesięć
ósma. Choć później dzwonił też Luka…

– Ok, pójdę z Julką.

Mama, jak co roku, miała iść z Michasiem. Choć do szkoły było
blisko, tylko przez ulicę, zawsze wolała go odprowadzić. Potem
zabierała go po lekcjach, mimo że był już całkiem duży i chyba
żadnego chłopaka w jego wieku nie odbierali ze szkoły rodzice. W
tym roku miał już chodzić do piątej klasy – każdy jego rówieśnik
pewnie by się wstydził, ale nie Michaś! Nie zawracał sobie tym
głowy. Mama była dla niego ważniejsza od każdego kolegi!

Ja też kochałem ją najbardziej na świecie, ale nie była facetem
i nie bawiła się w to, co lubiłem najbardziej. Kiedy widziała, że
siłuję się z chłopakami albo zaczyna się bitwa na miecze, wcale nie
wyglądała na zadowoloną. Wolałem te wszystkie męskie sprawy
załatwiać z daleka od niej. W tym temacie zgadzali się z Michasiem,
który tylko siedziałby w domu, a wszystkie miecze świata wymieniłby
chętnie na nowy komputer.

– Ale wracać będziesz z nami? – zapytała jeszcze.

– ZA wami. Będziecie upośledzeni! Przeze mnie!

Mama roześmiała się.

– Chyba śledzeni? – zapytała, nie mogąc przestać się śmiać.

– Noo, tak… – trochę łyso mi się zrobiło, że się tak pomyliłem,
ale zaraz dodałem:

– Chyba rozumiesz, że chciałem cię po prostu rozśmieszyć!?

– Pewnie, pewnie… Ale już najwyższa pora udać się do łóżek, ty
mój detektywie! – poczochrała mi włosy i popchnęła mnie do
łazienki. – Może ci pomóc? – spytała.

– Mamooo, nie jestem dzidziusiem…

– Niby tak, ale nawet lew, zwłaszcza po wypadku… – zaczęła, lecz
wszedłem jej w zdanie:

– Dam sobie radę! Już nic mnie nie boli, wiesz?

– Ty mój bohaterze! – popatrzyła na mnie jakoś tak specjalnie,
bardzo… miękkimi oczami. – Skąd się biorą takie świetne dzieci na
tym świecie? – zapytała, ale tak jakby sama siebie.

– No… już tego to ja nie wiem – odpowiedziałem, choć coś tam
przecież wiedziałem. – Ale myślę, że ze świetnej rodziny! – dodałem
zaraz i mama przytuliła mnie do siebie tak mocno, że aż się
przestraszyłem. Ale ponieważ gips nie popękał, żeby przedłużyć ten
moment, zapytałem najbardziej dziecięcym głosikiem, jaki mogłem z
siebie wydobyć:

– Przytulisz mnie jeszcze na dobranoc?

– Jesteśmy umówieni! A teraz raz-dwa do mycia! Ja tymczasem
pójdę pogonić Michasia. A wiesz, że od kiedy ma tę nową szczotkę do
zębów, wreszcie nie muszę za nim biegać po domu?

Mama mówiła, że tak jak Chińczyków odróżniają od nas skośne
oczy, a Pigmejów – niski wzrost, w kraju Michasia wszyscy są o
wiele bardziej wrażliwi niż my. Wszystko dociera do nich o wiele
szybciej i o wiele mocniej. I przez oczy, i przez uszy, i przez
skórę. Że przy nich to my jesteśmy jak mamuty gruboskórne! Ja już
nie pamiętałem tamtych czasów, ale mama opowiadała, że Michaś, jak
był mały, przez długi czas przyzwyczajał się do noszenia ubrań na
prawą stronę – szwy i metki doprowadzały go do rozpaczy! Bolało go
całe ciało i najchętniej paradowałby bez niczego. Ale w naszym
kraju to raczej nie do pomyślenia, bo na przykład w zimie, to
co?!

Czasem zastanawiałem się, czy on nie jest jakimś kosmitą, który
przypadkiem wypadł z rakiety i czy ten jego kraj to nie jest jakaś
obca cywilizacja. No, bo to, co działo się, kiedy na przykład
trzeba było umyć mu zęby, przechodziło ludzkie pojęcie! Ja też
bardzo tego nie lubiłem, ale mus to mus. Nikt mnie nie musiał
gonić. Czasem mama, żeby go zachęcić, kupowała jakieś śmieszne
szczoteczki do zębów, ale to w ogóle nie pomagało. Ostatnio razem z
babcią wpadły na pomysł, że kupią mu elektryczną. I z tego, co
przed chwilą mówiła mama, chyba wreszcie zadziałało.

Myśląc o tym wszystkim, wszedłem do łazienki. I jak zobaczyłem
tę jego szczoteczkę, zaraz zacząłem się zastanawiać, czy by samemu
nie zacząć grymasić. Czegoś takiego w życiu nie widziałem ani nawet
nie miałem pojęcia, że istnieje! No, to na pewno nie była zwykła
szczotka! Srebrnoszara, wyglądała jak połączenie komórki ze
scyzorykiem – na pierwszy rzut oka trudno było określić, do czego
może służyć. Z rezygnacją sięgnąłem po swoją – starą i zużytą – i
zacząłem szorować swoje w większości również zużyte mleczne zęby, a
także kilka całkiem nowych. W tej samej chwili poczułem, że mam coś
w ustach. Wyplułem to i do umywalki wpadł mój kolejny mleczak!
Przed samym rozpoczęciem roku! – Na szczęście – pomyślałem, bo co
innego mogłem pomyśleć? Nie dość, że po wypadku, to jeszcze bez
następnego zęba – z przodu! A do tego jutrzejszy dzień miał się
zacząć od randki… Pomału zaczynałem czuć się jak Nanuk w kagańcu. I
pewnie całkiem straciłbym dobry humor, gdyby nie to, że nagle z
przedpokoju dobiegło do mnie rżenie mojego Mustanga:

– Czyżbyś się tam nad sobą użalał, Stefanku? Przecież twoje
drugie imię brzmi Rower!










Chapter 5

 


 

Rano przed blokiem Julka czekała na mnie razem ze swoją
mamą.

– Dzień dobry – przywitałem się tak, jak mnie uczyli
rodzice.

– Cześć, Julka!

– Stefanek, biedaku, nieźle się poturbowałeś – powiedziała

mama Julki, a ona sama pocałowała mnie w policzek. Wtedy
poczułem jakiś dziwny zapach.

– To ty tak… pachniesz? – spytałem.

– Tak – odpowiedziała moja dziewczyna. – Natarłam się
szczypiorkiem. Wiesz, naturalnego zapachu nigdy za wiele… Taka
okazja już się nie powtórzy, no nie? W końcu raz w życiu człowiek
idzie do pierwszej klasy!

Jej mama, słysząc to i widząc moją minę, śmiała się prawie że na
głos.

– Ale czemu akurat szczypiorkiem?? – nie mogłem w to
uwierzyć.

– A czym byś wolał? Keczupem? – jeszcze się na mnie nie
gniewała, ale widziałem, że jak zacznę drążyć temat, może się to
źle skończyć.

– No dobra, chodźmy! – powiedziałem na zgodę, bo wiedziałem, że
mój tata pewnie by tak zrobił. Zawsze powtarzał, że nigdy nie
zrozumie kobiet – a ja chyba zaczynałem myśleć tak jak on. To
najdziwniejsze istoty pod słońcem!

W klasie, do której zaprowadziła nas mama Julki, spotkałem też
Lukę i Batona. Ucieszyłem się na ich widok, bo innych dzieci nie
znałem, no i co chłopaki to chłopaki. Luka i Baton siedli w ławce
razem, Julka znalazła jakieś koleżanki z przedszkola, więc ja
usiadłem z chłopcem, który też nie miał pary. Okazało się, że ma na
imię Piotrek i jest z naszego osiedla.

Nasza pani z miejsca mi się spodobała. Miała śliczne oczy i cały
czas się uśmiechała. Powiedziała nam, że lubi pizzę i ma dwa koty i
żebyśmy teraz my opowiedzieli jej coś o sobie. Dzieci po kolei
mówiły więc, co lubią i co mają.

Piotrek lubił sernik i miał chomika, a Julka rozśmieszyła
wszystkich, bo powiedziała, że lubi mnie i jeszcze nie ma, ale chce
mieć dziecko.

Potem była moja kolej. Zastanawiałem się, co bym im mógł
powiedzieć.

– Lubię chipsy – przyznałem się szczerze – i mam brata. Jego też
lubię, bo jest geniuszem. – W klasie zrobiło się cicho, dzieci
przestały się szturchać i śmiać, a pani poprosiła, żebym
opowiedział o tym coś więcej.

– Więc z chipsami to było tak. Mama kazała mi iść po zakupy i za
resztę kupić sobie chipsy. Poszedłem, kupiłem chipsy i dopiero, jak
już wróciłem do domu, przypomniało mi się, że nie zrobiłem innych
zakupów. Zresztą już nie miałem za co, bo wybrałem największe
chipsy w sklepie. Nie wiedziałem, co powiedzieć i szybko zmyśliłem,
że sklep był zamknięty. Więc mama jeszcze raz dała mi pieniążki i
wysłała po te zakupy. No, ale skoro mówiłem jej przecież, że było
zamknięte, to… znowu wróciłem bez zakupów. Za to z drugą paczką
wielkich chipsów. Mama o mało nie pękła ze śmiechu, więc nie
rozumiem, dlaczego zaraz dała mi szlaban na telewizor i komputer.
To nie było sprawiedliwe, moim zdaniem.

Pani zareagowała podobnie jak mama. Zaczęła śmiać się tak
głośno, że dzieci, najpierw trochę zaskoczone, po chwili śmiały się
razem z nią i to kto głośniej. Po chwili jednak uciszyła klasę i
powiedziała:

– To była świetna historia, tylko że ja chciałam się dowiedzieć
czegoś więcej o twoim bracie. Mówiłeś, że jest genialny?
Naprawdę!?

– Moja mama mówi, że Michaś ma w głowie komputer. I że jest jak
Einstein. I że zajdzie tak daleko jak Bill Gates albo jeszcze
dalej. I chodzi do piątej klasy.

W klasie rozległy się jakieś szmery, a Piotrek i siedzący obok
nas koledzy, jak się okazało – też komputerowcy, zaczęli prosić,
bym pokazał im mojego brata, jak już wyjdziemy na przerwę.

– Gratuluję, jesteście niesamowitą rodzinką – powiedziała pani,
a mnie zrobiło się tak miło, że wciąż stałem jak wryty, aż siedząca
za mną Julka ukłuła mnie ołówkiem w plecy:

– Siadaj! Czego tak stoisz? – więc czym prędzej zająłem miejsce
w ławce.

Kiedy rozległ się dzwonek, wybiegliśmy z klasy, a Piotrek i
jeszcze dwóch innych poprosiło mnie, żebyśmy razem poszukali
Michasia. To byli ci, którzy mówili, że najbardziej lubią swoje
komputery.

Wiedziałem, że Michaś uczy się na drugim piętrze, tam gdzie
wszystkie starsze klasy. Wbiegliśmy więc po schodach i zacząłem się
za nim rozglądać. Ale korytarz był zatłoczony, starszaki dużo
większe od nas, więc odnalezienie brata wydawało mi się prawie
niemożliwe.

Nagle zwróciłem uwagę na jakąś głośną zabawę – w powietrzu
fruwały chyba czyjeś buty, a dziwnie wymachujący rękami chłopak
biegał za nimi we wszystkie strony. Jedni popychali go, inni
odtrącali, aż w końcu się przewrócił.

– Oferma, bierz buta! – krzyczał jakiś dryblas. – Boso będziesz
wracał do domu?

– Za ok-no! Za ok-no! – wrzeszczeli inni.

Chłopak leżący na podłodze skulił się i zasłaniał sobie twarz,
dziwnie machając rękami. Zacząłem zastanawiać się, skąd znam ten
gest… Przecież to był Michaś!

– Michaś!!! – ryknąłem i już chciałem biec w jego stronę, kiedy
mnie zobaczył. W tej samej chwili usłyszałem jego krzyk. Był tak
straszny, że miałem wrażenie, że eksplodują mi uszy, a Michaś, nie
przestając wrzeszczeć, zaczął tłuc głową o podłogę. Wokół niego
robiło się coraz gęściej, jego dręczyciele wmieszali się w tłum, a
ja nie miałem pojęcia, co robić.

Usłyszałem jedynie, jak stojący obok mnie Piotrek mówi do
kolegów:

– To chyba jakiś debil!

Wtedy pojawili się nauczyciele. Zrobiło się zamieszanie, zaczęli
go podnosić, obezwładniać, bo wyrywał się jak dzikie zwierzę, ktoś
pobiegł dzwonić do mamy.

Moich kolegów już ze mną nie było. Odwróciłem się i pobiegłem
przed siebie. Prosto do domu.










Chapter 6

 


 

– Mamo, mamo!!! – krzyczałem od progu, zdyszany i usmarkany, a
do tego płacząc. – Michaś!

Mama wyskoczyła z kuchni jak z procy.

– Kochanie?! – I w tej chwili zadzwonił telefon. Kiedy odłożyła
słuchawkę, wytarła ręce i tak jak stała, w kapciach i fartuchu
wybiegła z domu.

Byłem sam. Usiłowałem zrozumieć to, co przed chwilą widziałem i
do głowy przychodziło mi tylko jedno: mój starszy brat zwariował! A
może on umrze? Wciąż płakałem, choć rzadko mi się to już zdarzało i
w ogóle nie mogłem się uspokoić. Przecież tak

bardzo go kochałem i podziwiałem! Zawsze byliśmy razem! Przy nim
nauczyłem się obsługi komputera! Jeździłem na jego rowerze! Grałem
w jego gry! Był moim najfajniejszym starszym bratem!

Rzuciłem się na łóżko, a łzy cały czas leciały mi z oczu jakby
zasilane jakimś dziadkowym wynalazkiem i nie chciały przestać. Z
tego wszystkiego, zmęczony, zasnąłem.

Kiedy się obudziłem, w domu panowała cisza. – To był zły sen!
Tylko sen! – pomyślałem, choć oczy miałem opuchnięte od płaczu i
bolała mnie głowa.

Wsłuchałem się w przyciszone głosy dochodzące z kuchni. Chyba
mama tłumaczyła coś tacie…

– …chciał pomóc Michasiowi, a kiedy ten zobaczył brata, wszystko
mu się pomieszało. Te dwa światy – szkoła i dom, które dotąd były
osobno, nagle zlały mu się w jeden… zupełnie obcy. Przestał
rozumieć, gdzie jest, wpadł w histerię, zaczął krzyczeć, dostał
takiego ataku, że mały przybiegł ze szkoły do domu, tak jak stał.
Cały zapłakany…

– Że też nie przyszło nam do głowy – wtrącił tata – że Michaś
może tak zareagować na widok Stefanka…

– Nie dość, że pierwszy dzień po wakacjach, nie dość, że dzieje
mu się tam krzywda, to jeszcze nagle zjawia się Stefanek… Ale czy
jesteśmy w stanie przewidzieć wszystkie jego reakcje? I uprzedzać
je za każdym razem?

Nie rozumiałem wszystkiego, ale wiedziałem już, że tamto nie
było złym snem. Szybko wstałem, poszedłem do kuchni i zapytałem
prosto z mostu, choć broda znów zaczynała mi się trząść:

– Co z Michasiem? Czy on… żyje?

Mama poderwała się z miejsca i kucnęła koło mnie.

– Synku, nic mu nie jest. Jest w swoim pokoju. Nic się nie
stało, kochanie, naprawdę…

Odwróciłem się, by do niego zajrzeć. Rzeczywiście – żył!
Siedział przed komputerem i wyglądał jakby oczywiście nic się nie
stało – szczęśliwy w swoim komputerowym królestwie. Tu przynajmniej
nikt nie rzucał jego butami.

– To co mu się stało? Co mu się stało w tej szkole?

Mama objęła mnie ramieniem i widziałem, że jest bardzo
smutna.

– Widzisz, nigdy nie przyszło nam do głowy, że w ten sposób
dowiesz się o jego chorobie…

– Jakiej chorobie?!

– Kochanie, Michaś choruje od urodzenia…

– Mamo, co ty opowiadasz? Przecież zawsze był zdrowy!

– Nie, synku. Pamiętasz, jak mówiliśmy ci o tym, że Michaś
pochodzi z innego kraju? Że nie jest taki jak my?

– No i?

– To opowieść o dzieciach, które rodzą się z tą chorobą. Żeby
ich bliskim było lżej.

– Mamo, z jaką chorobą!? Nigdy nie mówiłaś, że Michaś jest
chory. Co z nim jest nie tak?

– Właściwie wiesz o tej chorobie wszystko, tylko że nigdy tak
tego nie nazywaliśmy. Te wszystkie jego dziwactwa… to zespół
Aspergera.

Jaki znowu zespół? – pomyślałem, zaraz jednak przypomniało mi
się, co widziałem… Jednak to nie wyglądało jak żaden znany mi
zespół.

– Ale to w szkole to nie było dziwactwo! Tylko wariactwo!

Mamo… czy on… czy Michaś jest nienormalny? – wydusiłem z siebie
w końcu to pytanie, choć ledwie przeszło mi ono przez usta.

– Ależ skąd, kochanie. Twój brat to inteligentny i mądry
człowiek. Tylko inny niż my wszyscy. Wrażliwszy. A ty zawsze o tym
wiedziałeś, prawda?

– Tylko nigdy nie widziałem, żeby tak się zachowywał. Takich jak
on w tej szkole nazywają debilami!

– Przecież ty sam wiesz, kim jest twój brat. Robi dla ciebie gry
komputerowe, bawisz się z nim i śmiejesz… I nawet nie masz pojęcia,
ile kosztuje go każdy dzień bycia wśród tego szkolnego zgiełku,
hałasu, wśród obcych ludzi i wciąż nowych sytuacji… Ale przecież
dlatego chodzi do tej szkoły, że jest równie mądry jak inne dzieci,
a w niektórych dziedzinach o wiele mądrzejszy. Tylko trochę
inny…

– Czyli, że w szkole on zawsze będzie taki? – nie wyobrażałem
sobie, że tak miałoby wyglądać odtąd moje życie.

– Z czasem coraz lepiej udaje nam się nad tym panować. Michaś
wciąż uczy się żyć tak jak my… ludzie z innego kraju – uśmiechnęła
się smutno. – Momentami naprawdę jest to dla niego trudne. Ale nam
– po tylu latach życia z nim – już łatwiej przewidzieć, co może
wywołać atak, jak go załagodzić. Do tego stopnia zapomnieliśmy o
jego chorobie, że nie pomyśleliśmy, jak może wyglądać jego reakcja,
kiedy zobaczy cię w szkole.

Tak, właściwie już rozumiałem, co mówiła mama. Tylko, że jutro
to ja znów będę musiał pójść do szkoły i patrzeć, jak starsi
chłopcy robią sobie żarty z mojego brata ofermy! Jeszcze nigdy w
życiu nie czułem się tak okropnie. Wciąż miałem przed oczami
Michasia niezdarnie broniącego się przed kolegami i krzyczącego tak
głośno, że aż szyby drżały.










Chapter 7

 


 

Następny dzień w szkole to był koszmar. Piotrek przesiadł się do
innej ławki, Luka i Baton udawali, że mnie nie znają, a za plecami
słyszałem jedynie, jak opowiadają sobie o wczorajszym zdarzeniu i
na każdej przerwie biegają na piętro pokazać Michasia innym
kolegom. Nawet nie chciałem myśleć, co tam się mogło dziać. Nie
zdradziła mnie tylko Julka. Częstowała cukierkami, towarzyszyła mi
cały czas i zagadywała, żebym przestał być smutny. Na przerwie
opowiedziała mi, co jej rodzice postanowili w końcu w sprawie
rodzeństwa. Bo Julka była jedynaczką i wcale jej się to nie
podobało.

– Wiesz, zapytałam ich w końcu, czy nie zapomnieli, co trzeba
zrobić, żeby mieć dziecko. No i mama powiedziała, że nie. Że muszą
się do siebie mooocno przytulić i już. Ale ja wiedziałam, że tak
powie i od razu zapytałam, dlaczego więc nie mam rodzeństwa, choć
przecież nieraz widzę, jak się przytulają. Wtedy mama powiedziała,
że to musi być w nocy i najlepiej, jak nikogo nie ma w pobliżu. A
ponieważ ja wciąż przychodzę do ich łóżka, to chyba nic z tego nie
będzie. Zaproponowałam wtedy, że może wyjadę na jakiś czas do babci
– niech im będzie! Ale za chwilę mi się przypomniało, że przecież
na wakacjach dałam im już prawie dwa tygodnie wolnego! I co? I nic!
– trajkotała w najlepsze.

Co prawda nie nadążałem za nią i za jej planami, ale fajne to
było, że stała ze mną i nie pozwalała mi się rozkleić. Ona jedna
zachowywała się tak, jakby się nic nie stało. Może dlatego, że
znała Michasia, bo nieraz przychodziła do nas do domu i bawiliśmy
się we trójkę?

– Julka, a co ty byś zrobiła, gdyby urodził ci się chory
brat?

– Co ty? Czemu miałby być chory? Będzie zdrowy!

– To się zdarza…

– Ty chcesz wiedzieć, co bym zrobiła, gdybym miała brata chorego
na to, co Michaś, tak?

– No.

– Nie przejmuj się, Stefanek! Powiem ci, że gdyby nie ty,
wyszłabym za niego za mąż! To najfajniejszy po tobie chłopak,
jakiego znam. Zobaczysz, że on im wszystkim jeszcze pokaże! –
powiedziała to z takim przejęciem, że dopiero teraz zauważyłem, jak
przeżywała wszystko, co się ze mną i Michasiem działo. – A jak
urodzi mi się braciszek, to po prostu będę najlepszą siostrą na
świecie!

Łatwo jej było tak mówić! Przez resztę tygodnia zmuszałem się,
żeby nie reagować na zaczepki kolegów. Przede wszystkim dlatego, że
wciąż miałem na sobie ten nieszczęsny gips!

Miałem się go pozbyć dopiero w piątek i nie mogłem się tego
doczekać! Za to wciąż wyobrażałem sobie, jak któryś z kumpli coś
jeszcze potem za mną krzyknie. Niech no spróbują mi dokuczyć!

W domu też nie mogłem znaleźć sobie miejsca. Coraz bardziej
denerwował mnie mój starszy brat, choć właściwie nie robił nic
innego niż dotychczas. Zacząłem go ukradkiem obserwować i dopiero
teraz zauważyłem, że rzeczywiście zachowuje się jakoś inaczej –
niewyraźnie mówi, niezdarnie chodzi, godzinami siedzi i przypatruje
się na przykład błyszczącej łyżeczce. Dopiero teraz dotarło do
mnie, że jednak jesteśmy z dwóch różnych krajów. I trudno było
kazać mu wracać do siebie – bo tak naprawdę żaden „inny kraj” nie
istniał! Mój brat był chory!

Nocą, kiedy te wszystkie obrazy przewijały mi się przed oczami,
czułem w sobie taki smutek, że właziłem pod kołdrę i płakałem tak,
żeby nikt mnie nie słyszał. Mama widziała, że dzieje się ze mną coś
złego, tylko że kiedy próbowała ze mną rozmawiać, nie umiałem
powiedzieć jej, co mnie gryzie i udawałem, że wszystko jest w
porządku. Sam jednak wiedziałem, jak nazywał się ten ciężar w moim
sercu – nazywał się „mój starszy brat”.

Zanim nie wydarzyło się to wszystko, nigdy nie byłem aniołkiem,
ale teraz zdarzało mi się czasem tak coś palnąć, że potem
wstydziłem się i wstydziłem. I wcale nie stawałem się

od tego grzeczniejszy. Wręcz przeciwnie. Jak już raz wrzasnąłem
na Michasia, żeby przestał w kółko gadać o tym samym, później
przychodziło mi to z o wiele większą łatwością.

A już w czwartek wieczorem, dzień przed ściągnięciem gipsu,
stało się coś naprawdę okropnego. Siedzieliśmy w kuchni, jedząc
kolację – jak zawsze każdy na swoim miejscu. Nie wiem, co mnie
podkusiło, że zamieniłem nasze kubki z herbatą i wziąłem ten
należący do Michasia. A on po prostu się wściekł! Zaczął coś
wykrzykiwać, walić rękami w stół, płakać, tak że w końcu zrzucił
mój kubek ze stołu. Ten roztrzaskał się w drobny mak, a gorąca
herbata cudem nie poparzyła nikogo z nas. Mama patrzyła to na mnie,
to na Michasia, i wreszcie cichym głosem powiedziała:

– Stefanek, a teraz oddaj kubek bratu. Wiesz, że nigdy nie
wypije herbaty z czyjegoś. – Wtedy ja, w ogóle się nie namyślając,
wrzasnąłem:

– Ten głupek nie jest moim bratem! – i wybiegłem z kuchni,
trzaskając za sobą drzwiami.

Tej nocy mama cicho weszła do mojego pokoju. Nie widząc mnie w
łóżku, zajrzała pod kołdrę. A ja leżałem tam i beczałem jak jakiś
dzieciak! Siadła obok i nic nie mówiąc, przytuliła się do mnie.
Usłyszałem jak pociąga nosem i po chwili poczułem, że i jej kapią
łzy. Nie umiałem się odezwać, siedziała więc tak obok mnie i oboje
płakaliśmy.










Chapter 8

 


 

Na ściąganie gipsu miałem jechać z babcią. Oczywiście nie mogłem
się doczekać! Kiedy przez okno zobaczyłem, że podjeżdża pod blok,
rzuciłem tylko porozumiewawcze spojrzenie mojemu Mustangowi. – Już
niedługo, stary! – i pokonując po dwa schody naraz, poleciałem na
dół na spotkanie z babunią.

Biegłem tak, jakbym nie widział jej sto lat, a choć ostatnio
spotkaliśmy się niecałe pięć dni temu, miałem wrażenie, że i ona
strasznie się za mną stęskniła. Przytuliła się do gipsu

i ucałowała mnie w czoło.

– No, moje lwiątko, jak tam? Koniec męczarni, co?

– Nie wytrzymałbym w tym gipsie ani jednego dnia dłużej! Chyba
sam bym go sobie ściągnął – powiedziałem, a babcia pogroziła mi
palcem.

– Chyba by się pan doktor obraził i za karę wsadziłby cię w taki
od stóp do głów!

– No wiesz, babciu… Tak straszyć dziecko! – roześmialiśmy się i
ruszyliśmy do szpitala.

Ponieważ był piątek, przyszło mi do głowy spytać babcię, czy nie
mógłbym przeprowadzić się do nich na weekend. A potem na przykład…
zostać? Na zawsze? Udawać, że dziadkowie są moimi rodzicami? Zacząć
chodzić do nowej szkoły i w ten sposób rozwiązać wszystkie
problemy? Zapytałem oczywiście jedynie o weekend, ale okazało się,
że w sobotę przyjeżdżają do dziadków z daleka starzy znajomi i mają
zostać jakiś czas. Musieli akurat teraz?! Na pocieszenie babcia
powiedziała jednak, że jeśli chcę, to dziś zabierze mnie do siebie
na obiad. I na podwieczorek… Dobre i to. Może uda się zostać nawet
do kolacji?

A w szpitalu było świetnie. Panie pielęgniarki poznały mnie od
razu i wypytywały o Mustanga, a pan doktor, ten który powiedział,
że jestem nieustraszony, własnoręcznie zdejmował mi gips. Potem
obejrzał rękę, brzuch i plecy, i zrobił groźną minę:

– Tylko, żeby ci teraz nie przyszło do głowy się bić! Musisz
bardzo uważać na to złamanie. Inaczej wrócisz tu raz dwa i znów
wsadzimy cię w gipsową zbroję!

– O, nieee! – krzyknąłem. – Tylko nie to! – Na samą myśl o tej
udręce od razu robiłem się grzeczniejszy. – A Mustang? Kiedy będę
mógł zacząć na nim jeździć?

– Jeszcze chwilę musi poczekać. Teraz nie wolno ci go dosiadać.
Bo jak nie…

– Jasne, rozumiem – od stóp do głów! Ale przecież pan wie, że ja
mam na imię Rower! Rower!! I nie każdemu o tym mówię – dodałem,
ściszając głos.

– Wiem, wiem… Ale nawet ktoś, kto ma na imię Rower, musi uważać
na bark, który dopiero co się zrósł. Żeby nie musiał zmieniać
imienia na przykład na… Wrotka!

– Jak już to Rolka, panie doktorze, na wrotkach to jeździła
chyba moja babcia!

– To tak jak ja… – zaśmiał się pan doktor. – Ale wiesz, że
gdybym ja miał sobie wybrać takie imię, to chyba nazwałbym się
Motor.

– Mogę tak pana nazywać, jeśli pan chce.

– A nie uważasz, że to dziwne jak na kogoś w moim wieku?

– Dziwne? Panie doktorze! Motor to świetne imię!

– I myślisz, że nikt by się ze mnie nie śmiał? Na przykład panie
pielęgniarki? Mówiłyby do siebie: „Patrz, idzie ten stary Motor!” I
w śmiech. Chyba nie czułbym się najlepiej.

Pielęgniarki słuchające tego, co mówił, rzeczywiście się śmiały,
ale widać było, że bardzo go lubią i wcale nie śmieją się z tego,
że chciałby mieć na imię Motor, tylko tak po prostu.

– Eeee tam, zaraz – stary! Najważniejsze są wnętrzności! –
wypaliłem, przypominając sobie to trudne słowo, którego mama czasem
używała, mówiąc, że ktoś może mieć je piękne, choć na pierwszy rzut
oka wcale nie wygląda na pięknego. – A pan wnętrzności ma całkiem
młode! – dodałem.

Dopiero teraz wszyscy, którzy byli razem z nami w gabinecie,
także babcia, wybuchnęli śmiechem.

– Oj, Rower, Rower, ty nas chyba chcesz wykończyć! – śmiał się
doktor, łapiąc się za serce. – Wnętrze, synku, mówi się wnętrze!
Ale powiem ci, że mądry z ciebie chłopak. Masz rację. Nieważne, ile
się ma lat, czy jak się wygląda – ważne jest to, co w środku. Od
dziś mówcie do mnie Motor!

Myślałem, że panie pielęgniarki nie wytrzymają ze śmiechu.

– Panie doktorze… znaczy się, panie Motorze… – spróbowała jedna
z nich. – To kiedy nasz pacjent będzie mógł dosiąść swojego
Mustanga?

– Nie prędzej niż za miesiąc, niestety. Bardzo mi przykro.
Obiecujesz, że nie będziesz próbował wcześniej?

– Jak mus, to mus…

– Szybko zleci! Uszy do góry i do zobaczenia na kontroli za
miesiąc!

– Jasne, panie Motorze! – odpowiedziałem, a on, również cały
czas poparskując, uścisnął mi dłoń.

– Panie Motorze… hihihi… czy będziemy panu potrzebne? –
usłyszałem jeszcze, ale nie wiem, co powiedział doktor, bo babcia
wzięła mnie za rękę i wyszliśmy na zewnątrz.

– Musimy uczcić ściągnięcie tego paskudnego gipsu – powiedziała
zaraz, kiedy opuściliśmy szpital. I dodała: – Pojedziemy w twoje
ulubione miejsce! Wybieraj, dokąd mam cię zawieźć.

– Na autka?! – Tor gokartowy w naszym mieście działał od
niedawna i przed wypadkiem byłem już na nim parę razy. Marzyłem, by
znów siąść za kierownicą i poczuć się jak rajdowiec.

– No, to teraz wymyśliłeś… I co ja mam z tobą zrobić? Jak by się
mama dowiedziała, że po zdjęciu gipsu mam zamiar jechać z tobą na
tor, to przecież by mnie z rodziny wypisała! Co tu robić? –
zastanawiała się zmartwiona, podczas gdy ja przekonywałem ją, że
naprawdę nie będę gazował.

– W porządku. Jedziemy. A na pewno nie chcesz do kina ani do
hipermarketu? Ani do McDonalda? – pytała jeszcze, choć widziałem,
że już sama nabrała ochoty na gokarty.

– Babciu, no, jedźmy, ruszaj!!! – naprawdę nie mogłem się już
doczekać.

– Ale nie próbuj mnie ścigać! – powiedziała babcia, bo na torze
była najlepsza ze wszystkich i biła wszystkie rekordy. Moja
babcia!

– Co ty, nie będę, przyrzekam. Ja tylko tak wolniutko,
wolniutko… Przecież i tak na rower nie mogę. No więc, co mam
robić?

Babcia zaśmiała się i puściła do mnie oko.

– Twoje… wnętrzności, wnuku, po prostu mnie szokują. Po kim ty
to masz?!

– No wiesz co, babciu, zawiodłem się. Nie pamiętasz już, kiedy
się urodziłem? Tego samego dnia co i ty! Jestem twoim niedorodnym
wnukiem! – i znów udało mi się zaskoczyć babcię nowym słowem, które
niedawno podsłuchałem u mamy.

– Niedorodnym? Stefanek, co ty wygadujesz? Jesteś
najdorodniejszy ze wszystkich znanych mi Stefanków! Chyba chciałeś
powiedzieć: nieodrodnym? Czyli takim, który wdał się w babcię?

– Chyba tak – przyznałem trochę zawstydzony, że to już dziś po
raz drugi się pomyliłem. Ale odkąd postanowiłem sobie zapamiętywać
wszystkie dziwne słowa, których używają przy mnie dorośli, to tak
miałem. Czasem udało mi się coś zapamiętać, a czasem nie. Bo tych
słów było bardzo dużo. Masakrycznie dużo – o, to słowo usłyszałem
wczoraj w telewizji od jednego muzyka. Mamie w ogóle się nie
podobało, ale przecież było superowskie! Takie to same wchodziły do
głowy i nie musiałem się wysilać. A tu jakieś… nieodrodne… na złość
mi robi!

– Już kto jak kto, ale babcia się ciebie nie wyprze – znów
przytuliła mnie do siebie. – Ty jesteś moja krew! – I byłem pewien,
że tak jest naprawdę. A czyj był Michaś?
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Ale się wyjeździłem! Zgodnie z obietnicą – nie szalałem, ale i
tak było świetnie! Tor mieliśmy tylko dla siebie, a babcia starała
się nie sprawiać mi przykrości i trzymała się niedaleko, żebym nie
musiał jej gonić. A potem zrobiło się późno i zadzwoniła mama,
pytając, czy wszystko w porządku i gdzie my właściwie jesteśmy.
Oczywiście załamała się, gdy się dowiedziała, że na autkach, ale
babcia potrafiła udobruchać ją jak nikt inny, więc mama narzekała
tylko trochę. No i zaraz potem pojechaliśmy do babci na obiad.

Nanuk z dziadkiem, jak tylko zobaczyli, że przyjechałem, od razu
wyszli przed dom.

– Jesteś, ty nasz bohaterze! Ciężko było? – spytał dziadek. –
Coś ty, dziadziu… Śmiesznie! Doktor chciał się nazywać Motor i
panie pielęgniarki się śmiały, a potem byłem z babcią na autkach i
naprawdę się nie ścigaliśmy i mówię ci dziadziu, jak ja bym tu
chciał z wami zostać, ale wiem, że będziecie mieli gości i że mogę
być tylko do kolacji!

– No, wreszcie widzę prawdziwego Stefanka! – dziadek śmiał się
zawsze, kiedy miałem dużo do opowiedzenia. Mama za to przerywała mi
i mówiła, żebym zaczerpnął powietrza, bo jak mnie tak słucha, to
zaczyna brakować jej tchu i w końcu się kiedyś udusi. Ale jak można
jednocześnie mówić i oddychać – tego nie wiem! Naprawdę próbowałem,
ale mówienie i wciąganie powietrza do płuc to moim zdaniem właśnie
najlepszy sposób, żeby się udusić!

– Dziadziu, a kiedy ja byłem nieprawdziwy?!

– Może źle się wyraziłem. Dziś za to jesteś stuprocentowy! Chyba
przez ten uśmiech?

– Stuprocentowy? Coś ty, dziadziu, wymyślił?

– Wiesz, najwyższa możliwa zawartość Stefanka w Stefanku,
ostatnio chyba trochę obniżona, zapewne z powodu wypadku.

Jak już ten dziadzio coś powie! Tak bardzo chciałbym tu z nimi
zostać! Mieszkałbym sobie w pokoju z Nanukiem, jeździł z babcią jej
renówką, a z dziadkiem robilibyśmy zdjęcia w ciemni. Mama by przeze
mnie nie płakała, a Michaś… a Michaś… też by miał spokój. Bo
„stuprocentowy” byłem już chyba tylko u dziadków. W naszym domu w
ogóle nie byłem podobny do tego Stefanka, którego lubili.

Dobrze, że babcia zaczęła przesuwać wszystkich w stronę drzwi,
bo znowu mi trochę uśmiech oklapł, a nie chciałem, żeby to
widzieli. Tylko Nanuk zauważył. Kiedy na chwilę zostaliśmy przed
domem sami, zaraz zapytał:

– Co cię gryzie, Stefanek?

– Wiesz, Nanuk… ja chyba… ucieknę.

– Słucham? – z niedowierzaniem przekręcił głowę na bok i
spojrzał na mnie uważnie.

– Ucieknę z domu.

– Wiedziałem, że dzieje się z tobą coś dziwnego, jak tylko
wysiadłeś z samochodu. Opowiadaj.

– W domu dłużej nie wytrzymam. W szkole się ze mnie śmieją. A do
babci nie mogę się sprowadzić.

– Chodzi o Michasia?

– Skąd wiesz?

– Skąd wiem? Stefanek, zapominasz, że psy to nie ludzie. My
wiemy znacznie więcej niż wam się wydaje.

– Wiesz o chorobie Michasia?

– To wy, ludzie, nazywacie to chorobą, ale chyba tylko dlatego,
że lubicie być tacy sami. Uważacie, że najlepiej byłoby, gdyby
wszyscy wkoło byli tacy jak wy, nie wyłączając psów. A popatrz na
mnie – sam wiesz, jak wrażliwy mam słuch i węch. Czasem doprowadza
mnie to do szału. Mam też nieporównywalną do ludzkiej intuicję…

– Co?

– Inaczej szósty zmysł. To taka zdolność przewidywania czy też
przeczuwania tego, co ma nastąpić. My, psy, mamy to od urodzenia,
choć jedne z nas mają to bardziej, a inne mniej.

– Naprawdę?! Nie żartujesz sobie ze mnie? – spytałem go tak
głośno, że odwrócili się idący właśnie chodnikiem przechodnie.

– Wiesz, co się zdarzy??

– My, psy, nie umiemy kłamać. To jest zresztą również cecha
Michasia. Poza tym u was, ludzi, wrażliwość taka jak u niego, to
rzadkość, dlatego w przeciwieństwie do nas, psów, trudno wam go
zrozumieć…

– Ale w domu Michaś był normalny, dopiero w szkole…

– Ja też w domu jestem grzeczny. Ale wystarczy, że dziadek
wyjdzie ze mną na spacer i zacznie docierać do mnie te tysiące
zapachów, a każdy nieść ze sobą przeczucie innego świata, zaraz
przestaję reagować na własne imię. Urwałbym się wtedy z każdej
smyczy i tylko biegłbym przed siebie… To jest tak, jakbyś oglądał
film – trudno przestać w połowie, chcesz widzieć, co będzie dalej i
dalej… Oczywiście im jestem starszy, tym lepiej udaje mi się nad
tym panować…

– Ale Michaś krzyczy i wali głową w podłogę, a w szkole śmieją
się z niego i… ze mnie.

– No dobrze, w takim razie zdradzę ci swój wielki sekret. Powiem
ci, dlaczego wtedy zjadłem to dziadkowe łóżko. Byłem wtedy bardzo
młodym psem i trudno mi było zrozumieć, że dziadek z babcią,
wychodząc, zostawiają mnie samego tylko na chwilę, nie na zawsze.
Że skoro wyszli, to przyjdą. Zjadłem to łóżko z rozpaczy.
Rozumiesz? Nie potrafiłem w żaden sposób zapanować nad tym
uczuciem. Byłem sam jeden w wielkim domu, przerażony, roztrzęsiony
szczeniak, a tęsknota, która zaczynała wypełniać mi serce, nie
dawała spokojnie myśleć. Musiałem to jakoś zagłuszyć. Lepsze
zajęcie nie przyszło mi do głowy. Michaś też kiedyś nauczy się
panować nad strachem i nad wszystkim, co do niego dociera. Jemu
trzeba czasu. Inaczej niż tobie, ale gdzie jest powiedziane, że
każdy, żeby dorosnąć, musi zjeść łóżko?

Mądry był ten Nanuk i chętnie bym go jeszcze posłuchał, tylko
babcia, która zauważyła, że nie ma mnie w domu, zaczęła wołać przez
okno, że właśnie podaje obiad. Może gdybyśmy pogadali dłużej,
dowiedziałbym się od niego, jak cofnąć czas, znów pójść do szkoły
po raz pierwszy i nie widzieć tego wszystkiego, co się tam stało.
Żeby znów być stuprocentowym bratem, a nie… bratem planującym
ucieczkę?
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Kiedy babcia odstawiła mnie z powrotem do domu, było już bardzo
późno. Rodzice – już w piżamach – ucieszyli się, że wracam bez
gipsu, ale pogadaliśmy tylko chwilę, bo mama powiedziała, że
zasypiają w locie i dokończymy jutro. Także Michaś zgasił
światło.

Jak już zostawili mnie samego ze sobą, po raz pierwszy poczułem
się dorosło. Chodziłem od łazienki do kuchni, od kuchni do pokoju i
udawałem, że jestem własnym tatą. Cała rodzina śpi, a ja, ojciec,
gaszę światła.

Wtedy też podjąłem męską decyzję. Mustang, stojąc w moim pokoju
i pobłyskując srebrzyście lakierem, wyglądał jakby coś przeczuwał.
– Wyruszamy jutro rano, stary – powiedziałem i pogłaskałem go po
odnowionej ramie. Potem na stawiłem budzik, żeby w sobotę wstać
przed wszystkimi i samodzielnie, bez zbędnych hałasów, zwieźć rower
windą na dół, przed blok, skąd miała zacząć się nasza wyprawa.

Zamknąłem się w pokoju i do plecaka spakowałem trochę ciuchów,
chipsy, czekoladę, gumy do żucia, soczek i colę – czyli cały
zestaw, który wczoraj dostałem od dziadka i cudem udało mi się
powstrzymać od zjedzenia wszystkiego od razu. W końcu prawo…
prowiant, znaczy się, to podstawa. Potem, robiąc jak najmniej
zamieszania, umyłem się i od razu poszedłem spać.

A za chwilę do mojego pokoju weszła mama! Czyżby coś
przeczuwała? Postanowiłem udawać, że śpię. Jak zwykle siadła na
brzegu łóżka, pogłaskała mnie po włosach i sam nie wiem jak to się
stało, ale natychmiast zasnąłem.

Rano wstałem, zanim jeszcze zadzwonił budzik. Na palcach
poszedłem się umyć, a potem, starając się nie hałasować, otworzyłem
i zamknąłem za sobą drzwi do kuchni. Z lodówki wyciągnąłem kawałek
kiełbasy i jakąś napoczętą nutellę, ukroiłem sobie kawałek chleba i
wszystko to zapakowałem do reklamówki, która szeleściła tak
okropnie, że byłem przekonany, że zaraz wszystkich obudzę. Na
kredensie zobaczyłem jeszcze karton soku pomarańczowego – też go
wziąłem, bo pomyślałem, że mama ucieszy się, jak zobaczy, że się
dobrze odżywiam.

Kiedy wychodziłem z kuchni, usłyszałem, jak włączył się alarm w
zegarku. O rany!! Teraz dopiero zrobię im pobudkę! Natychmiast
pobiegłem go wyłączyć i z bijącym sercem nasłuchiwałem, czy ktoś
się nie poruszył. Ale nie, wszyscy spali.

Cichutko zacząłem się ubierać, a było to dość trudne – w końcu
to był dopiero drugi dzień od zdjęcia gipsu. Usiłując założyć bluzę
od dresu, cały się spociłem! Jednak wciągnięcie skarpetek wydało mi
się zadaniem ponad siły i zrezygnowałem. Taki Robinson nie miał nic
i przeżył, nie?

Przed samym wyjściem przyszło mi do głowy, żeby jeszcze napisać
kartkę do rodziców. Chciałem tylko, żeby się nie denerwowali, jak
wstaną, ale trudno było mi coś wymyślić.

Pisałem i skreślałem. W końcu wyszło tak:

„Kochani Rodzice! Wyjeżdżam razem z Mustangiem, nie szukajcie
nas. Bardzo was kocham. Życzę wam dużo zdrowia – Stefanek.”

Po cichu wyprowadziłem Mustanga z pokoju i delikatnie otworzyłem
drzwi wejściowe. Trochę wierzgał i parskał, więc uciszałem go, jak
mogłem, choć rozumiałem, że to ze szczęścia. Zwiozłem go na dół i
jakoś udało mi się sprowadzić go po

kilku schodkach. Przecież tuż za drzwiami klatki czekała na nas
przygoda! Otworzyłem je i byliśmy wolni!

Słońce wstało, ale jeszcze nie zdążyło rozprawić się z mgłą,
która wisiała nad rzeką i unosiła się także nad miastem. Trochę to
był smutny widok, ale nie chciałem teraz o tym myśleć. Błękitne
niebo zapowiadało słoneczny dzień, tak że Mustang, wdychając w
nozdrza rześkie poranne powietrze, głośno zarżał z radości. Jednak
jeszcze dobrze nie zdążyłem na niego wsiąść, gdy usłyszałem:

– Stefanek? Co ty tu robisz o tej porze?

– Eeee… Ja? – Sąsiad, który mnie zaczepił, starszy pan
codziennie wcześnie rano wyprowadzający na spacer swojego spaniela
Kleksa, był szczerze zdumiony, widząc mnie o tej godzinie przed
blokiem. A mnie zatkało. Kompletnie nie wiedziałem, co mu
powiedzieć. Wydukałem więc pierwsze, co przyszło mi do głowy:

– Yyy… Jadę do babci. Jest chora.

– To z ciebie taki jakby Czerwony Kapturek? – zapytał i zaczął
głośno śmiać się ze swojego dowcipu. Mnie wcale nie było do
śmiechu, a na samą myśl, ze zaraz obudzi się pół bloku, robiło mi
się słabo.

– Nie, nie… Eeeee… Do widzenia, spieszę się, proszę pana.

– Do widzenia, do widzenia. Ale czy to trochę nie za wcześnie
jak na takiego malca? – spytał poważniejąc i spojrzał na mnie
uważnie. – Mama nie powinna cię puszczać samego o takiej godzinie!
Będę musiał z nią porozmawiać…

– Yyy… babcia bardzo prosiła, bo jest chora, a mama się
zgodziła… – zacząłem się tłumaczyć. O, nieee! Taka wpadka i to na
samym początku! Nie, to nie działo się naprawdę! Ale sąsiad, nie
słuchając już moich wyjaśnień, wchodził do klatki, pod nosem
mrucząc coś o nieodpowiedzialnych młodych rodzicach.

– Tym powinien zająć się dzielnicowy – usłyszałem jeszcze i
natychmiast zlałem się potem. Co mogłem zrobić? Jedynie oddalić się
jak najszybciej.
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Zatrzymałem się na środku ulicy wyjazdowej z naszego osiedla.
Właściwie do tej pory nie wymyśliłem, dokąd chciałbym jechać. Do
Warszawy? Do Poznania? A może w Bieszczady? W Warszawie mieszkał
wujek Tadek. W Poznaniu ciocia Marta. A w Bieszczadach ciocia
Dorota. We wszystkich tych miejscach już byłem, ale zawsze
jeździliśmy tam samochodem taty, więc, prawdę mówiąc, nie
wiedziałem nawet, w którą stronę powinienem skręcić, wyjeżdżając z
osiedla. A do tego nigdzie nie widziałem żadnego kierunkowskazu.
Nie miałem pojęcia, że są takie przydatne i to już na samym
początku!

Wymyśliłem, że najpierw dojadę do autostrady. Zbudowali ją
niedawno i nieraz jeździliśmy tam z tatą i chłopakami popatrzeć z
estakady na sunące w dole samochody. A to super słowo – estakada –
od razu zapamiętałem. Było takie… inne od wszystkich, które już
znałem. Staliśmy na niej, wysoko nad tym, jak mówił tata,
asfaltowym wężem, pełnym pędzących aut wyglądających jak mrówki i
razem z innymi machaliśmy kierowcom. Ale z czasem miejscowe
dzieciaki przestały podziwiać widoki, tylko pluły na jadące
samochody, więc przestaliśmy tam przyjeżdżać, bo tata strasznie się
wkurzał, widząc takie – jak on to mówił? – dziadostwo? Chyba
tak.

Nie spiesząc się za bardzo, bo okropny ból w ramieniu pojawiał
się coraz częściej i był coraz bardziej denerwujący, jechałem
pustymi o tej porze ulicami naszego miasta, czując się bardziej niż
dziwnie. Zawsze wyobrażałem sobie taką podróż jak film przygodowy –
im dalej, tym ciekawiej. Tu jednak wyraźnie coś się nie zgadzało.
Odkąd wyjechałem z osiedla, czułem się coraz mniej pewnie. Wciąż
nie widziałem autostrady, byłem nieźle zmachany i coraz mniej
przekonany o tym, czy na pewno chcę uciekać. No i ta przerwa w
ujeżdżaniu Mustanga! Zacząłem się zastanawiać, czy starczy mi sił,
żeby dojechać gdziekolwiek. I czy wytrzymam ten ból? Pocieszałem
się jedynie tym, że autostrada to prosta droga i że na pewno nie
zabłądzę – po prostu wystarczy pedałować nią do końca i już!

Wyjechałem już poza granice miasta, cały czas przypominając
sobie, jak pokonywałem tę drogę z tatą, samochodem. Tak! To musiało
być tutaj! Z miejsca, w którym zatrzymałem się na światłach, można
było dostrzec majaczącą w oddali estakadę, tę, na którą
jeździliśmy. Pierwszy sukces w tej podróży podniósł mnie na duchu.
– Nie jest źle i nie ma co się nad sobą użalać – pocieszyłem sam
siebie.

Za chwilę znalazłem się na krzyżówce, z której mogłem zjechać
prosto na asfaltowego węża. Ale szybkość pędzących nim samochodów
trochę mnie przerażała – kombinowałem, jak włączyć się w ruch ze
swoim Mustangiem, żeby nie narobić zamieszania? Wykorzystując
postój, rzuciłem jeszcze okiem na olbrzymi drogowskaz. Dopiero
wtedy zrozumiałem, że już za późno na zastanawianie się, dokąd chcę
jechać. Dotarłem bowiem do miejsca, skąd kierunek był tylko jeden –
mogłem jechać jedynie do cioci Marty, znaczy się do Poznania.

Właściwie bardzo dobrze to wyszło. To była jedyna na świecie
osoba, która mówiła więcej i szybciej ode mnie. Mama, czyli jej
siostra, zawsze powtarzała, że kiedy się spotykaliśmy, to
wyglądało, jakbyśmy umówili się na jakiś maraton – nie mogliśmy
przestać gadać. Śmialiśmy się, że ciocia jest – no właśnie, jakie
to było słowo? Coś jakby… multimedialna? Jednocześnie mówi, ogląda
telewizję, robiąc przy tym na drutach czy wyszywając, bo ze swoimi
robótkami nie rozstawała się nigdy – no, chyba że szła na siłownię.
Tak! Bo ciocia Marta była zwariowana także na punkcie ćwiczeń.
Mówiła, że jak raz w tygodniu nie da sobie dobrego wycisku, to
gadać jej się odechciewa.

Więc w interesie wujka Pawła, jej męża, jest wozić ją na
siłownię w tę i z powrotem. Wujek nie protestował, choć zawsze
głośno zastanawiał się, czy naprawdę jest to w jego interesie? Bo
właściwie to on tęskni za ciszą… Oczywiście wcale nie była to
prawda, bo strasznie ją kochał z tym jej gadaniem i na pewno nie
wytrzymałby, gdyby nagle przestała się odzywać.

Zamyśliłem się, a tu droga przede mną zrobiła się pusta. Dłużej
się więc nie zastanawiając, ruszyłem przed siebie, prosto w ten
księżycowy krajobraz. Wszędzie widziałem szary beton, wokół
autostrady wznosiły się wysokie bariery oddzielające drogę od
okolicy, a ta wyglądała jak bezludna – właściwie była placem
budowy, z hałdami piachu i przecinającymi się na różnych
wysokościach wstążkami ulic. Zupełnie nieziemski widok. Żadnej
zieleni ani domów – widać je było dopiero gdzieś w oddali.
Zjechałem jak najbardziej na prawą stronę i ze zdumieniem
stwierdziłem, że na autostradzie nie ma ścieżek rowerowych! Nie to
nie. Choć Mustang to tylko rower, jednak potrafił się
rozpędzić…

Jakiś kierowca, mijając nas tak szybko, że aż powietrze
zaświstało, głośno zatrąbił. I następny też. Co jest?

Nie jechałem nawet dziesięć minut, gdy nagle sytuacja po prostu
zaczęła przypominać film sensacyjny. Trudno było uwierzyć, że to
się dzieje naprawdę. Nad autostradą pojawił się helikopter, z
którego ktoś ogłaszał coś przez megafon. Jednak w ryku syren
policyjnych i karetek, które nagle odezwały się gdzieś daleko za
mną, nic nie mogłem zrozumieć. Obejrzałem się za siebie, pewny, że
zdarzył się jakiś wypadek, gdy nagle zauważyłem pędzące środkiem
drogi zwierzę. Było bardzo duże – z daleka nie widziałem, czy to
koń, czy jakiś wielki pies. Patrzyłem, jak w ogromnych susach
pokonuje kolejne metry, gdy nagle uświadomiłem sobie, że je znam!
To był po prostu Nanuk! Nie mogłem uwierzyć i przecierałem oczy raz
po raz.

Tak, to był on! Biegł i biegł pomiędzy autami, a do mnie
docierało, że przyczyną tego całego zamieszania jesteśmy obaj –
przez megafon z helikoptera policjanci usiłowali zatrzymać ruch,
gdyż na autostradę – słyszałem to coraz wyraźniej – wtargnął pies i
dziecko. To było o nas!

Kierowcy z obu pasów zaczęli zjeżdżać na boki i zatrzymywać się,
więc i ja zrobiłem to samo. Jeszcze raz odwróciłem się, by
zobaczyć, co dzieje się z Nanukiem, gdy ten dostrzegł mnie i ostro
skręcił w moją stronę – prosto pod koła zjeżdżającego z głównej
drogi auta. Usłyszałem jeszcze tylko jego dziki skowyt i
zobaczyłem, jak odrzucony przez auto, leży nieruchomo na środku
ulicy.
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Dopóki Nanuk leżał na autostradzie, klęczałem nad nim i
płakałem. Na szczęście pogotowie weterynaryjne przyjechało prawie
natychmiast. Ale jeszcze szybciej zjawili się dziadkowie. Dziadzia
prawie nie poznałem, był blady jak ściana. Babcia natychmiast
podbiegła do mnie i objęła tak mocno, że o mało się nie
udusiłem.

Potem tyle się działo: pytania policjantów, przyjazd rodziców… A
korek na autostradzie powiększał się i powiększał…

Nie wiem, jak udało się Nanukowi przeżyć to zderzenie. Może
dlatego, że pomoc nadeszła tak szybko, a może dlatego, że był
silnym i zdrowym psem? Siedząc w aucie taty, już po tym wszystkim,
myślałem, że nikt nie będzie chciał mnie teraz widzieć, że
przestaną mnie kochać… Oni jednak zachowywali się tak, jakbym
odnalazł się po latach poszukiwań. Nikt nie spuścił mi lania, nikt
na mnie nie krzyczał. A Michaś czekał w domu sam i to czekał nie w
szafie, jak kiedyś, ale w przedpokoju.

– Gdzie byłeś? – zapytał z wyrzutem, gdy tylko zostaliśmy na
chwilę sami. – Co to za głupoty? – wyciągnął przed siebie rękę, w
której trzymał jakiś papier. Mój list do rodziców…

– Przepraszam – odpowiedziałem cicho i nie udało mi się wydukać
nic więcej. Byłem zmęczony i przestraszony, wszystko mnie bolało –
nie miałem sił jeszcze raz przeżywać tego, co się wydarzyło i to
wydarzyło… przeze mnie. – Bardzo z nim… źle, z Nanukiem… – dodałem
jeszcze, a za gardło chwycił mnie potworny strach. Czy jeszcze go
kiedyś zobaczę?

Mój starszy brat z dziwną miną, taką, której nigdy u niego nie
widziałem, odwrócił się na pięcie i poszedł do swojego pokoju.
Wyglądał jakby właśnie skończył jeść żylastą żabę.

Zanim zamknął za sobą drzwi, mruknął pod nosem:

– W moim świecie jest inaczej…

A mnie szczęka opadła do samej ziemi. W jakim „jego świecie”?
Niedawno dowiedziałem się, że Michaś jest przecież z tego samego
kraju, co i ja… Że te wszystkie opowieści mamy to była tylko
bajeczka dla młodszego brata. Więc jak?

Przez cały następny tydzień dyżurowaliśmy z rodzicami i
dziadkami w szpitalu dla zwierząt i pomagaliśmy lekarzom opiekować
się Nanukiem. W ogóle przestało mnie obchodzić wszystko inne.
Normalnie chodziłem do szkoły, ale nie zawracałem już sobie głowy
kolegami, ich zaczepkami, tym, co mówią o Michasiu. Najpierw
pomyślałem sobie, że wytrzymanie tego bez bójek to będzie dla mnie
prawdziwa kara za wszystko, co się stało. A potem się
przyzwyczaiłem. Pewnie, że nie było to najłatwiejsze, ale o dziwo –
o wiele prostsze niż kiedyś. Im też tak jakby przestało to sprawiać
przyjemność.

Któregoś dnia zauważyłem, jak Luka i Baton namawiają się na
przerwie, patrząc co chwila w moją stronę. W końcu do mnie
podeszli, a Luka spytał po prostu:

– Mogę po lekcjach jechać z tobą do Nanuka?

– Pewnie – odpowiedziałem.

– A Baton? Jemu jest głupio.

– Nie ma sprawy, chłopaki.

Tego samego dnia pojechali z nami do lecznicy i już razem
robiliśmy wszystko, co kazał lekarz. Zmienialiśmy opatrunki,
zwijaliśmy bandaże, smarowaliśmy rany. Przy okazji okazało się, że
Baton chce w przyszłości zostać weterynarzem.

– A nie boisz się, że ci zwierzęta z lecznicy pouciekają? –
śmiał się Luka z właściciela wyścigowego żółwia, ale w taki sposób,
jak robią to przyjaciele.

Tylko Julce rodzice nie pozwalali jeździć z nami, bo lecznica
była daleko za miastem, coraz szybciej robiło się ciemno i w ogóle
strasznie się o nią bali. Kiedyś po lekcjach, kiedy żegnałem ją
przed blokiem, zadała mi pytanie, które chyba musiało ją mocno
męczyć, bo minę miała poważną:

– Stefanek, ja wiem, że to głupie… ale czy ty… nooooooo…
przypadkiem nie znalazłeś sobie innej dziewczyny? W ogóle się teraz
nie bawimy…

– No, co ty, Julka – prawie mnie zatkało i musiałem wyglądać
wyjątkowo głupio. A ona dodała:

– Bo wiesz, niania pyta mi się ostatnio, czy wciąż mam chłopaka?
Bo tak sama i sama siedzę. Więc ja jej na to, że przecież już od
kilku lat jestem w stałym związku…

– Julka! Z kim? – znowu mnie zatkało.

– No, nie wytrzymam! Z tobą! A z kim? – złapała się pod boki i
wyglądała tak, jakby mi miała zaraz przyłożyć.

– A, to przepraszam… – Minę musiałem mieć wyjątkowo głupią, bo
zaczęła się śmiać. Najpierw cicho, a potem coraz głośniej i
głośniej. Widząc, że jednak nie ma zamiaru mnie bić, sam zarażałem
się tym jej śmiechem i staliśmy tam pod naszym blokiem i śmialiśmy
się, i nie mogliśmy przestać. Tak długo i tak głośno, że aż mama
Julki wyjrzała przez okno i zawołała:

– Dzieci, nic wam nie jest?

Na co Julka, trzymając się za brzuch i prawie już płacząc ze
śmiechu, odpowiedziała:

– Nie, mamusiu… hihihi! My tylko musieliśmy sobie wyjaśnić…
hihihi! Takie małe co nieco!
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Nanuk pomału dochodził do zdrowia. Po jakimś czasie mógł już
samodzielnie wstać i zrobić kilka kroków. A kiedy lekarz pozwolił
mu wrócić do domu, przyszliśmy uczcić to do dziadków całą rodziną –
nawet Michaś postanowił zrobić Nanukowi NIESPODZIANKĘ i go
odwiedzić! A ja myślałem, że on nawet nie lubi tego słowa!

Babcia nagotowała jakichś pyszności, upiekła ciasto, podała
lody. Dobrze, że Michaś mógł wtedy siąść do dziadkowego komputera,
bo choć babcia była świetną kucharką, Michaś lubił tylko to, co
zrobiła mama. No i wiadomo – w naszej kuchni, z własnego talerza.
Ze zdumieniem zauważyłem, że w ogóle przestało mnie to złościć!

I różne inne dziwne myśli przychodziły mi do głowy, kiedy tak
siedziałem z mamą i tatą, babcią i Michasiem (z nim w sąsiednim
pokoju, rzecz jasna, przecież nienawidził tłoku), a Nanuk spokojnie
leżał pod stołem. Było tak, jak w jakieś wielkie święto: taki…
szczęśliwy nastrój!

W pewnej chwili wstał tata i poprosił o ciszę.

– Kochani, chciałbym wam coś zakomunikować – powiedział.

– Otóż… Michaś wygrał konkurs na najlepszą stronę internetową
szkoły! Tylko nie lećcie do niego zaraz z gratulacjami!!! – dodał w
ostatniej chwili i na szczęście udało mu się powstrzymać babcię,
która już gotowa była rzucić się Michasiowi na szyję.

A mnie całkiem zamurowało. Choć właściwie dlaczego? Przecież
zawsze wiedziałem, że mój brat jest geniuszem!

Tego samego dnia do dziadków zadzwoniła ciocia Marta. Ta, do
której na szczęście nie dojechałem. Dowiedziawszy się o moim
pomyśle i tym, co było dalej, zaprosiła mnie do siebie, kiedy i na
ile tylko będę chciał, ale – jak powiedziała – transportem niech
zajmą się raczej rodzice. Byłem za. Samodzielnych podróży po
autostradach na jakiś czas miałem dosyć.

Siedzieliśmy przy stole i zajadaliśmy smakołyki, gdy nagle Nanuk
zaskamlał. Zaraz zajrzałem pod stół. Spał, pewnie coś mu się
przyśniło. Zsunąłem się z krzesła i położyłem obok niego. Razem ze
mną pod stół zajrzał także dziadek. Pogłaskał Nanuka delikatnie, a
ja pomyślałem, że to dobra okazja, żeby się o coś zapytać.

– Dziadziu, jak to się stało? Że nas wtedy tak szybko znalazłeś?
Skąd wiedziałeś, że ja i Nanuk jesteśmy na tej autostradzie? Byłeś
szybszy od taty!

Dziadek uśmiechnął się i wskazał mi palcem obrożę Nanuka.

– Taki mały wynalazek… Akurat zdążyłem mu to zamontować na kilka
dni przed twoją u… znaczy się wycieczką.

Dopiero teraz zauważyłem, że do obroży przymocowany jest malutki
klocek. Chip??

– Co to? – wytrzeszczyłem oczy. – Nanuk działa na GPS-a!?

– Jeszcze nie – dziadkowi brzuch zatrząsł się ze śmiechu. – To
zwykły nadajnik radiowy. Ale wtedy bardzo nam pomógł.

Ten dziadek! No po kim Michaś może mieć to wymyślanie? Tylko po
nim!

– Dziadziu? – zacząłem, bo było jeszcze coś, co bardzo męczyło
mnie od samego początku.

– Słucham, nieustraszony cyklisto? – puścił do mnie oko.

– Bo ty w ogóle nie krzyczałeś na mnie za to, co stało się z
Nanukiem, nie? Ani babcia. Ani rodzice. Nawet wtedy, jak
musieliście chodzić przeze mnie na policję.

Dziadek, choć trochę przeszkadzał mu brzuch, całkiem zsunął się
pod stół, westchnął i usiadł koło mnie po turecku.

– Nawet gdybyś dostał lanie, czego by cię to nauczyło? Lepiej
uciekać? Nie w tym rzecz, Stefanek. Ty masz wiedzieć, że twój dom
jest tu i tu są ludzie, do których zawsze możesz wrócić. Obojętnie,
co by ci się przytrafiło. Czego byś nie przeskrobał.

Każdy na świecie ma taką własną przystań. Twoja jest tam, gdzie
my.

Kurcze, oczy mi się zaszkliły, więc szybko spuściłem wzrok, żeby
dziadek nie zauważył. I szybko zapytałem o coś, o co nigdy nie
zapytałbym w żadnych innych warunkach. Mogłem to zrobić tylko teraz
i tylko tu, pod tym stołem.

– Dziadziu, ale czy wy naprawdę kochacie mnie tak samo jak
przedtem?

– Czyżbyś zauważył jakąś różnicę!?

– No nie… Ale jak sobie przypomnę, jaki byłem głupi, to sam
siebie nie lubię…

– Widzisz, i bez krzyków to zrozumiałeś… Bo to chyba tak jest,
że kiedy kogoś kochasz, bez słów czujesz, co dla niego najlepsze… a
przecież twoja mama, tata, babcia, ja, Michaś i Nanuk, kochamy cię
jak nikt na świecie. Zresztą nie uciekłeś przed nami, prawda? Ani
nie dlatego, że nas nie kochałeś? Może właśnie dlatego, że kogoś
kochałeś w wyjątkowy sposób?

– Kogo? Michasia?

– A jak myślisz?
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Niedługo potem, gdy znów spędzałem weekend u dziadków, w nocy
Nanuk przyszedł do pokoju, w którym spałem i położył się obok
mojego łóżka. Nie miał jeszcze dość sił, żeby wskoczyć do góry,
więc zaraz zsunąłem się do niego na podłogę i wtuliłem głowę w
gęste futro.

– Chcesz posłuchać czegoś na dobranoc? – spytał.

– Pewnie! – odpowiedziałem z radością.

– Wiesz, miałem ci to opowiedzieć, zanim wybrałeś się… do
Poznania – czy mi się wydawało, czy trochę się ze mnie nabijał?

– Szkoda, że nie zdążyłem. Choć może wtedy nie zrozumiałbyś tej
historii tak, jak jesteś w stanie zrozumieć ją teraz.

– Co to za historia? – spytałem zaciekawiony.

– Taka legenda o ludziach z kraju, z którego pochodzi
Michaś.

– Przecież on nie pochodzi z żadnego innego kraju, Nanuk! To
akurat już wiem. Michaś jest z Polski, jak ty i ja! – odparłem
trochę zaskoczony, że znowu chce mi wciskać jakieś bajeczki.

– Poczekaj, najpierw posłuchaj.

– No dobra, zaczynaj – przestałem się wymądrzać, bo o czym by
Nanuk nie opowiadał, zawsze to było fajne.

– Naprawdę był taki kraj. Tylko tysiące lat temu. Ludzie podobni
do Michasia żyli na pięknej wyspie, której nazwy nikt już dziś nie
pamięta. Byli wrażliwi jak twój brat i tacy jak on samotni. Nigdy
nie wyruszali na poszukiwania innych cywilizacji, choć wiedzieli,
że te muszą gdzieś istnieć. Nazywali się „ludźmi obserwującymi
ocean”, gdyż zajęcie to było u nich powszechne – może w ten sposób
usiłowali wypatrzeć te inne światy, żeby móc się przed nimi
schronić na czas? Nigdy się nie spieszyli, kochali spokój, a przede
wszystkim starali się nie komplikować życia sobie i innym. Musisz
wiedzieć, że w ogóle nie znali wojen! Najważniejszą rzeczą, której
uczyli swoje dzieci, było przekonanie, że każda osoba rodzi się z
jakimś wyjątkowym talentem i musi go rozwijać. Tylko tak może być
szczęśliwa.

Nagle poziom wód oceanu zaczął się podnosić. Zrozumieli, że
najwyższy czas budować statki i szukać nowych siedzib, bo wyspa
zostanie zatopiona. Wyruszyli w podróż i tak rozproszyli się po
świecie. Wszędzie spotykali ludzi, od których bardzo się różnili:
bojących się życia w odosobnieniu, hałaśliwych, zaniedbujących
swoje talenty… Ale nie było innego wyjścia – musieli zamieszkać
wśród nich.

Mijały lata, w końcu ślad po nich zaginął. Jedynie czasem
rodziły się dzieci z czymś, co określano „zapatrzeniem”. Pamiętasz,
że ich przodkowie uwielbiali wpatrywać się

w ocean? One także. Dziś obserwują samoloty, pociągi, samochody…
I połyskujące powierzchnie, odbicia światła na wodzie czy metalu.
Jeśli dane im jest odkryć swój talent, zyskują prawdziwy szacunek
innych, bo są naprawę najlepsi w tym, co robią. Jednak często
zdarza się, że całe życie walczą ze swoją odmiennością, ze
wszystkich sił próbując być tacy jak wszyscy wokół. To najgorsze,
co może im się przytrafić…

Tu Nanuk przerwał, a ja, widząc, że to już chyba koniec tej
opowieści, zapytałem:

– Chcesz powiedzieć, że Michaś jest potomkiem ludzi z tej wyspy
na oceanie?

– A ty jak uważasz? – odpowiedział pytaniem na pytanie.

– Wszystko się zgadza.

– No właśnie.

Przez chwilę różne myśli kłębiły mi się w głowie. Oczyma
wyobraźni widziałem Michasia siedzącego nad brzegiem oceanu,
wsłuchującego się w szum fal i wypatrującego obcych.

– I odnalazł już swój talent! – wykrzyknąłem zdumiony swoim
odkryciem.

– Najwyraźniej…  

Ciepłe futro Nanuka i ta jego tajemnicza opowieść spowodowały,
że oczy zaczęły mi się kleić i za chwilę już spałem. Śniły mi się
refleksy słońca na wodzie. Przyglądałem się im

uważnie. Poruszały się w rytm fal oceanu, na którego brzegu
siedziałem, mieniły wszystkimi barwami świata, wciąż wyglądały
inaczej i przypominały co innego. Siedziałem nieruchomy i
zapatrzony – czy to nie tak mówił Nanuk o tych ludziach, którzy
tysiące lat temu obserwowali ocean? Nigdy wcześniej nie czułem się
tak dziwnie… spokojnie… Nigdzie mi się nie spieszyło, nic nie
musiałem robić, a ten świat, który miałem wokół, był jasny jak oczy
mamy i choć całkiem inny to chyba równie fajny jak zjazd z „górki
śmierci” na Mustangu.

Nagle zobaczyłem sam siebie – ale jakoś z góry. Czy to możliwe,
że zacząłem oddalać się od tego miejsca na plaży, jednocześnie cały
czas siedząc na piasku? Kiedy się tak unosiłem, coraz wyżej i
wyżej, chłopiec, którym przed chwilą wydawało mi się, że jestem,
odwrócił głowę i nagle zdałem sobie sprawę, że to nie byłem ja! To
był Michaś. Wołał coś do mnie, przekrzykując szum fal:

– W moim świecie jest inaczej! Widzisz? I-na-czej!

Jeszcze raz spojrzałem na migoczący ocean. Tu na pewno nie było
miejsca na bójki z kolegami, akrobacje na Mustangu, gokarty czy
szaleństwa z Nanukiem. I nigdy bym nie przypuszczał, że taki
właśnie inny świat może mi się podobać, że może być taki hipo..
hipto… hipnotyzujący! No tak, ale przecież do dziś nie
podejrzewałem nawet, że istnieje! Gdyby nie to, że udało mi się do
niego zajrzeć i przez tę króciutką chwilę pobyć Michasiem…

– Michaś! – krzyknąłem z całych sił. – A wiesz, że ja mam na
imię Rower! Wiesz? Roooower!!!

Samotny chłopiec siedzący na coraz szybciej oddalającej się
plaży, uśmiechał się i dopóki nie straciłem go z oczu, machał mi
ręką na pożegnanie. Kiedy się obudziłem, wpadające przez okno
promienie słońca bawiły się w berka na poruszanej podmuchami wiatru
zasłonce.
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Jakiś czas potem zacząłem uczyć mojego brata jazdy na Mustangu.
O dziwo, nie protestował. Może dlatego, że Julka wymyśliła, że
będziemy robić to razem. I to był świetny pomysł. Bo jej nikt się
nie mógł oprzeć, nawet Michaś. Posłusznie słuchał, jak jechać, żeby
się utrzymać, choć widać było, że czasem ma ochotę uciec z placu.
Do tego te jej historyjki!

– To wcale nie jest takie proste, nie myśl sobie, Michaś! Musisz
się przyłożyć i koniec! Co ty sobie myślisz, że ja jeżdżę od
urodzenia? Tu, na tym samym placu, niecałe dwa lata temu zrobiłam
jakieś dwadzieścia okrążeń wokół pewnej staruszki idącej zdaje się
po zakupy, prosząc ją, by mnie zatrzymała. Bo tato nauczył mnie
jeździć i zadowolony poszedł sobie do domu. Zapomniał mi tylko
powiedzieć, jak hamować.

Rozśmieszała go i rozśmieszała, tak że nawet nie zauważył, kiedy
samodzielnie pokonał kilka metrów. I potem jeszcze kilka. I
jeszcze. Julka podskakiwała, klaskała w dłonie i śmiała się.

– No tak, wiedziałam, że ci się uda! Michaś, wiedziałam! Nie na
darmo codziennie zmawiam paciorek, żebyś miał dużo zdrowia i
urody!

– Cooo?? – zapytałem zszokowany.

– To nie to, co myślisz, Stefanek… – odpowiedziała z dziwną
miną. – No, coś ty? O rany, ale obrażalski! Yyyy… a wiecie, że mi
się ten paciorek ciągle myli?

– Tak? – oczekiwałem kolejnych rewelacji, nawet Michaś zsiadł z
roweru.

– No, bo zamiast „chleba naszego powszedniego” ciągle mi
wychodzi „poprzedniego”! Sami powiedzcie, jak ja mogę się tak
mylić, ciągle w tym samym miejscu, i prosić o stary chleb z
wczoraj? – no i jak ja miałem się na nią gniewać? Patrzyłem na tę
moją Julkę, na jej śmieszne warkoczyki, dołki w policzkach, chyba w
ogóle po raz pierwszy patrzyłem na nią tak uważnie i przychodziło
mi do głowy tylko jedno, dziewczyńskie, niestety, słowo: Julka była
po prostu… słodka!

A tata, dzięki któremu miałem Mustanga, bo kiedyś nie udało mu
się przekonać Michasia do jazdy na rowerze, stał za firanką i się
nam przyglądał. I widziałem, że nie podglądał nas sam. Przytulał do
siebie mamę.









From the same author on
Feedbooks


	


mój
kawałek podłogi (2010)
krótkie teksty o "garach, chłopach i dzieciach" (cytat z
redakcyjnego zlecenia:)

podejście drugie, poprawione i poszerzające się permanentnie









  

    [image: FeedBooks]
 
 
    www.feedbooks.com

    Food for the mind


  


OPS/images/cover.png





OPS/images/logo-feedbooks-tiny.png
E{;edbooﬂs





OPS/images/logo-feedbooks.png
Eeedbomls





